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Przezwyciężając trudności, łamiąc opór wroga 

idziemy ku zwycięstwu w budownictwie socjalizmu 
Przemówienie sekretarza KC P Z P R Z. Nowaka na uroczystej akademii w Warszawie 

Na uroczystej akademii l-ma jo we j w Warszawie (sprawozdanie na 
str. 2 przemówienie wygłosił sekretarz KC PZPR Zenon Nowak, który 
powiedział m. in.: 

Miliony ludzi pracy w mieście i na i stwa i olbrzymich osiągnięć narodów 
wsi, mężczyzn, kobiet i młodzieży, I radzieckich. Zwycięstwa narodów ra-
wita Święto Majowe w poczuciu go-
rącej solidarności i braterstwa z kla-
są robotniczą całego świata, walczą-
cą z uciskiem i wyzyskiem kapitali-
stycznym, z narodami walczącymi 
przeciw tyranii i agresji imperiali-
stycznej. Witamy Święto Majowe ja-
ko dzień bojowego przeglądu potęż-
nych, międzynarodowych ©ił pokoju, 
•wolności i demokracji. Witamy dzień 
1 Maja w poczuciu wagi przebytej 
drogi i nowych wielkich zadań, w 
poczuciu, że nasz wytrvały i ofiarny 
roczny trud uwieńczony został wiel-
kimi osiągnięciami na froncie  bu-
downictwa socjalistycznego w naszej 
Ojczyźnie. 

Pod czerwonymi i biało-czerwonymi 
sztandarami walki o pokój i Plan 
6-letni masy pracujące będą jutro 
kroczyć w pochodach majowych, peł-
ne wiary we własne siły, w zwycię-
stwo słusznej sprawy. Będą one kro-
czyć pełne ufności  w potęgę świata 
wolności, socjalizmu i pokoju, w je-
go przewagę nad światem imperia-
lizmu i wojny. 

Nigdy jeszcze nie rysowała się tak 
•wyraziście przepaść dzieląca dwa 
światy. Światu gnijącego kapitaliz-
mu, usiłującego pchnąć ludzkość w 
odmęty nowej wojny przeciwstawia 
się świat, do którego my należymy; 
jest to świat pokoju, świat w któ-
rym u władzy stoi lud, świat w któ-
rym wre twórcza praca, w imię 
szczęścia człowieka, w imię socjaliz-
mu. 

Mówca  pozdrawia  następnie wal-
czących braci klasowych  we Francji, 
Włoszech,  wszystkich  krajach  kapi-
talisty  czv.ych, pozdrawia  dzielnych 
patriotów jugosłowiańskich  walczą-
cych z faszystowskimi  bandami  ti-
towskich  morderców  i szpiegów, bo-
hateręki  lud  grecki,  mężnych bojow-
ników o wolność w krajach  kolonial-
nych i zależnych, których  walka 
wstrząsa podstawami  kapitalizmu. 

Już blisko dwa lata prowadzą ame-
rykańscy imperialiści totalną wojnę 
przeciwko narodowi koreańskiemu. 
Nawet najbardziej tępogłowi genera-
łowie amerykańscy nie mogą nie zda-
wać sobie sprawy, że nie mają żad-
nych szans zwycięstwa. Chwycili się 
oni potwornej, ludobójczej broni 
bakteriologicznej, odsłaniając nie 
tylko nikczeroność swych planów, 
ale zarazem swą słabość. Te nik-
czemne plany będą pokrzyżowane. 
Zadżumione pchły i zarażone chole-
rą muchy nie zdziałają więcej niż 
bite niejednokrotnie, uzbrojone po 
zęby korpusy interwencyjne, które 
były chlubą armii amerykańskiej. 

Amerykańscy imperialiści i ściśle 
współpracujący z nimi odwetowcy 
zachodnio - niemieccy przyśpieszają 
zbrodnicze dzieło budowy neo - hi-
tlerowskiego Wehrmachtu — narzę-
dzia grabieżczej wojny. Ten nowy 
amerykańsko - hitlerowski Wehr-
macht ma się stać narzędziem pano-
wania w Europie, narzędziem przy-
gotowania hitlerowskiego nowego ła-
du w amerykańskim wydaniu, świa-
domość, że zagraza on bytowri i ży-
wotnym interesom narodów nie tyl-

\ k o na wschód od Łaby, staje się co-
Kraz powszechniejsza nie tylko w sze-
jregach klasy robotniczej i ludu pra-
Scującego Francji, Włoch czy Belgii, 
/lecz również toruje sobie drogę w 
\coraz szerszych kołach burżuazji tych 
'krajów. Stąd nieustanny niepokój, 
' jaki wywołują knowania Eisenhowe-" 
ra i Adenauera, niepokój, jaki 
wstrząsa podstawami koalicji agre-

I eorów atlantyckich, europejskich na-
jemników amerykańskich miliard e-
*rów. 
I Przeciwko amerykańsl^o-hitlerow-
»skiej polityce remiljtaryzacji wystę-
t pują wszystkie miłujące pokój naro-
jdy, występuje z coraz większą siłą 
^naród niemiecki. Przeciwko tej poli-
ttyce nieustępliwie walczy Niemiecka 
(Republika Demokratyczna. 

} Następnie  mówca przypomina prze-
mówienie premiero NRD  Grotewohla 
wygłoszone  na uroczystej akademii 
ku czci Prezydenta  Bieruta i jego 
słowa o zacieśniające) się i nierozer-
walnej przyjaźni% oraz słowa amba-
sadora  Jzyd.nrczyka,  że naród  polski 
popiera i nadal  będzie  popierać wal-
kę narodu  niemieckiego  o stworzenie 
demokratycznych,  pokojowych, zjed-
noczonych i suwerennych Niemiec, 
popiera i nadal  będzie  popierać wal-
kę przeciwko  zgubnym planom prze-
kształcenia  Niemiec  zachodnich  w 
bazę agresji imperialistycznej  w Eu-
ropie. 

W sprawiedliwej walce o szybkie 
zawarcie traktatu pokojowego na 
podstawie propozycji radzieckich, na-
ród polski stoi po stronie narodu 
niemieckiego i gorąco życzy narodo-
wi niemieckiemu zwycięstwa w tej 
walce. 

Towarzysze! Od 34 lat święto Ma-
jowe, w jakimkolwiek zakątku świa-
ta się je obchodzi, opromienione jest 
/»nra7. silnieiszvm blaskiem bohater-

dzieckich, wznoszących wspaniałe 
stalinowskie budowle komunizmu, są 
źródłem dumy i radości każdego 
człowieka pracy, każdego patrioty, 
kochającego swą ziemię ojczystą 

Walka Związku Radzieckiego o po-
kój mobilizuje miliony ludzi do nieu-
stannego wzmagania wysiłków dla 
okiełznania podżegaczy wojennych. 

Nie ma narodu, który by nie spo-
glądał z miłością i ufnością  w stro-
nę Związku Radzieckiego, gwiazdy 
przewodniej ludzkości. Ze szczególną 
miłością spogląda ku Związkowi Ra-
dzieckiemu naród polski. Z okazji 
7 rocznicy układu polsko - radzie-
ckiego dokonaliśmy bilansu naszych 
stosunków powojennych ze Związ-
kiem Radzieckim. NIEZWYKŁY TO 
BILANS. Można go scharakteryzo-
wać tylko w ten sposób, że zwrot w 

stosunkach między narodem polskim 
i narodami Związku Radzieckiego, 
jest jednoznaczny ze zwrotem w lo-
sach dziejowych naszego narodu. 
Niezachwiana stanowczość, z jaką 
Związek Radziecki bronił i broni 
najistotniejszych interesów narodu 
polskiego wobec ataków imperiali-
stycznych, jego wszechstronna po-
moc, której udziela nam nieprzerwa-
nie w naszym pokojowym budowni-
ctwie — jest opoką, na której naród 
polski buduje całą swą przyszłość. 

Gdy będziemy jutro przechodzić 
ulicami Warszawy — zobaczymy w 
ogromnym kwadracie między Mar-
szałkowską, Aleją Marchlewskiego, 
Alejami Jerozolimskimi i Święto-
krzyską plac, na którym znajdują się 
jeszcze resztki ruder i gruzów. Ale 
za rok, za dwa, zobaczymy już na 
tym placu wysokie mury Pałacu 
Kultury i Nauki, budzący podziw dar 
narodu radzieckiego dla naszej stoli-
cy—wiekuisty, monumentalny pom-
nik naszego braterstwa i przyjaźni. 

Z ufnością patrzymy w przyszłość 
Naród polski z ufnością  patrzy w techniczne, naukowe i pracowników 

przyszłość. Wie on, że oblicze minio- . kultury. 
nego roku kształtowała przede 
wszystkim rosnąca wciąż na sile i 
rozmachu walka narodów o pokój, 
nieprzerwany wzrost potęgi obozu 
pokoju, wolności i socjalizmu. Właś-
nie wysiłki setek milionów ludzi na 
całym świecie, krzyżujących zbrod-
nicze knowania podżegaczy wojen-
nych sprawiły, że pokój, jak lo 
stwierdził towarzysz Stalin, będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli naro-
dy ujmą w swoje ręce sprawę za-
chowania pokoju i będą broniły jej 
do końca. 

Ojczyzna nasza jest jednym z ba-
stionów wielkiego obozu pokoju, de-
mokracji i oocjalizmu, obozu, które-
mu przewodzi Związek Radziecki. 

Nasze pokojowe budownictwo no-
wą chwałą otacza imię narodu pol-
skiego. i 

Rok, który dzieli nas od minione-
go 1 Maja — to rok wielkich zma-
gań, wielkich i ofiarnych  wysiłków i 
wielkich sukcesów. 

Praca polskiego robotnika, chłopa 
i inteligenta wzniosła w tym roku na 
polskiej ziemi wiele nowych fabryk 
i zakładów przemysłowych i wiele 
nowych dzielnic mieszkaniowych. 

Mówca  wylicza następnie osiągnię-
cia: wielki  piec w Hucie  „Kościusz-
ko",  nowa stalownia w Hucie  im. 
Bieruta, pierwsze samochody  osobo-
we z Żerania,  ciężarowe z Lublina, 
kombinat  włókienniczy  w Piotrko-
wie, Wizów,  nowe kopalnie  „Weso-
ła"  i „Ziemowit",  MDM,  nowe mia-
sta — Nowe  Tychy  i Nowa  Huta, 
wodociąg  Tomaszów  — Łódź,  mecha-
nizacja kopalń  i budowli. 

Zmienia się oblicze naszego kraju, 
rośnie jego siła gospodarcza, rośnie 
klasa robotnicza, rosną nasze kadry 

Te osiągnięcia wymagały niema-
łych wrysiłków mas ludowych, wy-
magały nieustannego podnoszenia ich 
świadomości, wymagały bojowości w 
walce o realizację planu. 

Dla przyspieszenia naszego budow-
nictwa, dla wykorzystania wszyst-
kich możliwości i zasobów naszej go-
spodarki narodowej, musimy śmielej 
rozpowszechniać nowoczesne, nauko-
we metody pracy w każdej dziedzi-
nie, musimy przełamywać rutynę, 
kurczowe trzymanie się starych na-
wyków, fakty  obojętnego i bezdusz-
nego stosunku do oddolnej inicjaty-
wy robotników, musimy strzec jak 
źrebicy oka ogólnonarodowej socja-
listycznej własności. 

Idziemy i iść będziemy po drodze 
stałej rozbudowy naszej pokojowej 
gospodarki. Ale jest oczywiste, że 
w obliczu skierowanych przeciw 
Polsce planów podżegaczy wojen-
nych nie możemy zająć postawy 
gnuśnej beztroski i bierności, musi-
my myśleć o zabezpieczeniu i wzmo-
cnieniu obronności naszego kraju. 
Wymaga to, rzecz jasna, nakładu 
pracy i środków. 

Trzeba jednak widzieć zasadniczą 
różnicę między ustrojem kapitalisty-
cznym, a socjalistycznym. Imperiali-
ści całą swoją gospodarkę i gospo-
darkę krajów od siebie zależnych 
przestawiają na tory wojenne, nio-
sąc masom coraz większą niedolę,— 
ich ustroju zaś nie uchroni to od 
kryzysu. 

Natomiast niewyczerpane zasoby 
ustroju socjalistycznego pozwalają 
mu umacniać swą siłę obronną, 
krocząc stale naprzód drogą bu-
downictwa pokojowego i troszcząc 
się nieustannie o poprawę bytu 
mas pracujących. 

Na tych trudnościach żerował 
wróg klasowy — spekulant i kułak, 
sabotujący dostawy produktów rol-
niczych dla Państwa, usiłujący ko-
rzystać z okazji, by przez podbija-
nie cen artykułów rolnych ograbiać 
ludzi pracy. 

Nasze wysiłki, które znalazły po-
parcie przeważającej większości 
chłopów pracujących, ukróciły w 
pewnej mierze kułacko - spekulan-
ckie machinacje, chociaż wiele jest 
jeszcze w tym zakresie do zrobienia. 

Zdajemy sobie bowiem sprawę, że 
niejedna trudność daje się we znaki 
prostemu człowiekowi. Jest to przed-
miotem nieustannej troski Partii i 
Rządu. 

Mimo wszystkich trudności reali-
zujemy zwycięsko nasze plany go-
spodarcze. Jest to osiągnięcie milio-
nów ludzi pracy, mężczyzn i kobiet, 
w mieście i na wsi, w przemyśle, w 
POM-ach i PGR-ach, w górnictwie 
i na kolejach. Jest to osiągnięcie na-
szej bohaterskiej młodzieży, która w 
wielu naszych budowlach socjalizmu 
— takich jak Nowa Huta, czy Że-
rań — stanowi większość załogi, na-
szej młodzieży, która szybko i z za-
pałem zdobywa wysokie kwalifika-
cje, niezbędne dla budowniczych so-
cjalizmu, naszej młodzieży, która 
dziś wzmaga swój wysiłek, aby zdo-
być prawo uczestnictwa w lipcowym 
zlocie młodych przodowników pracy. 

Czołową, przodującą siłą naszego 
wielkiego budownictwa jest nasza 
klasa robotnicza, zahartowana w cią-
gu ośmiu dziesięcioleci walki z za-
borcami i rodzimymi wyzyskiwacza-
mi, wychowana w wielkich trady-

(Datszy  ciao, na str.  2) 

P r o j e k t 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

wniesiony do Sejmu Ustawodawczego 
Zgłoszone w toku dyskusji ogólnonarodowej nad projektem Kon-

stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wnioski i poprawki zostały 
zgodnie z regulaminem rozważone przez właściwe podkomisje Komisji 
Konstytucyjnej. 

Na podstawie uchwał tych podkomisji Podkomisja Redakcyjna 
i Zagadnień Ogólnych, której przewodniczył Prezydent Rzeczypospo-
litej Bolesław Bierut, przedstawiła Komisji Konstytucyjnej swoje 
wnioski w sprawie ostatecznego brzmienia projektu Konstytucji Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W dniu 30 kwietnia br. odbyło się pod przewodnictwem Prezy-
denta Rzeczypospolitej czwarte posiedzenie plenarne Komisji Konsty-
tucyjnej. 

Porządek dzienny obrad obejmował dwa punkty: 
I. Sprawozdanie o przebiegu ogólnonarodowej dyskusji nad projek-

tem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
II. Uchwalenie projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej. 
W punkcie pierwszym porządilsu dziennego członek Komisji Kon-

stytucyjnej pos. E. Ochab omówił przebieg dyskusji ogólnonarodowej 
nad projektem. Sprawozdawca podkreślił wielkie polityczne znaczenie 
dyskusji, która świadczy o całkowitym zatwierdzeniu przez naród za-
sad projektu. 

Komisja Konstytucyjna przyjęła sprawozdanie do wiadomości. 
W punkcie drugim porządku dziennego członek Komisji Konsty-

tucyjnej prof.  St. Rozmaryn zreferował  wnioski Podkomisji Redakcyj-
nej i Zagadnień Ogólnych w sprawie brzmienia projektu, który Ko-
misja Konstytucyjna zgodnie ze swym powołaniem przedłożyć ma 
Sejmowi Ustawodawczemu. 

Po dyskusji KOMISJA KONSTYTUCYJNA JEDNOMYŚLNIE 
UCHWALIŁA WNIEŚĆ PRZEDSTAWIONY PRZEZ PODKOMISJĘ 
REDAKCYJNĄ I ZAGADNIEŃ OGÓLNYCH TEKST PROJEKTU 
KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ DO 
SEJMU USTAWODAWCZEGO. 

Następnie członek Komisji Konstytucyjnej prof.  St. Ignar zgłosi) 
wniosek, aby KOMISJA KONSTYTUCYJNA ZWRÓCIŁA SIĘ DO 
SWEGO PRZEWODNICZĄCEGO, PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI-
TEJ, O ZREFEROWANIE W JEJ IMIENIU W SEJMIE USTAWO-
DAWCZYM PROJEKTU KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPO-
LITEJ LUDOWEJ. 

Komisja Konstytucyjna jednomyślnie wniosek uchwaliła. 
W DNIU 30 KWIETNIA 1952 R., PROJEKT KONSTYTUCJI 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ ZŁOŻONY ZOSTAŁ 
SEJMOWI USTAWODAWCZEMU. 

Porywający pochód ludu pracującego Warszawy 

KILKASET TYS. WARSZAWIAKÓW  WZIĘŁO  UDZIAŁ 
w 1 - m a j o w e j d e f i l a d z i e s t o l i c y 

Kroczymy stale naprzód 
Wiele wysiłków wymagało i wy-

maga od nas zapewnienie dostatecz-
nie szybkiego rozwoju rolnictwa, 
wzrostu urodzajów osiąganych z każ-
dego hektara polskiej ziemi. W wa-

runkach arobnotowarowej, indywi-
dualnej struktury gospodarczej na-

Główne arterie Warszawy od samego rana wypełniły się nieprze-
braną, barwną gęstwą — lud stolicy wyległ na ulice, by wielotysięcz-
nym, potężnym pochodem uczcić 1-Majowe Święto. Pogodny, słoneczny 
dzień wydobył z tysięcy sztandarów i transparentów najpłomienniejszą 
czerwień i najczystszą biel. Radość i pieśń rozpierała ulice śródmieścia 
stolicy. 

Ze wszystkich stron: od Żoliborza 
spośród 150 bloków Muranowskiego 
osiedla, z przemysłowej Woli, nabie 
rającej teraz nowych kształtów, za-
tracającej dawny, szary wygląd, z 
Ochoty, z nowoczesnego Mokotowa, 
z Pragi i Grochowa. Słowem ze-
wsząd — ciągnęli warszawianie na 
miejsca zbiórek. Tam zaś tworzyły 
się pochody, jak krew zbierająca 
się w sercu, tak płynące ze wszyst-
kich stron strugi barwnych, weso-
łych tłumów, strugi pełne czerwiem 
i pieśni zbiegały 6ię w sercu War-
szawy, przy skrzyżowaniu Alei Je-
rozolimskich i Marszałkowskiej — 

szej wsi susza jesienna musiała po- j tam, gdzie za kilka lat dźwignie się 
głębić trudności zaopatrzenia miast ! w niebo 30-ma piętrami swej wspa-
w niektóre artykuły spożywcze. i niałości Pałac Kultury i Nauki, bra-

terski dar, wyraz przyjaźni Kraju 
Rad. 

Od skrzyżowania pochód formował 
się w 32-osobowe szeregi — na całą 
szerokość jezdni Alei Jerozolimskich, 
szeregi równały, wszyscy wybiegali 
oczami ku przodowi, gdzie u stóp 
jasnych ścian gmachu Komitetu Cen 
tralnego PZPR stała honorowa try-
buna, na której Prezydent R.P., 
członkowie Biura Politycznego Partii 
oraz dostojnicy państwowi przyjmo-
wali 1-Majową defiladę  ludności. 

Im bliżej trybuny, tym większe 
podniecenie panuje w szeregach, zaś 
coraz większe tłumy obsadają da-
chy i drzewa w Alejach. Ludzi wi-
dać wszędzie, od najwyższych pięter 
Centralnego Domu Towarowego po 

1 - M a j o w y r o z k a z M a r s z a ł k a R o k o s s o w s k i e g o 
Minister Obrony Narodowej, Marszałek Polski, Konstanty Rokossow-

ski wydał z okazji Święta 1 Maja następujący rozkaz Nr 22: 

SZEREGOWCY I MARYNARZE, PODOFICEROWIE I OFICEROWIE, 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE! 

Obchodzimy dzisiaj, wraz z całym narodem polskim, radosne Święto 
1 Maja, dzień międzynarodowej solidarności i braterstwa pracujących 
całego świata. 

Święto to jest w roku bieżącym ogólnoświatowym przeglądem sił 
walczących przeciw podżegaczom wojennym o pokój i demokrację, 
o niepodległość i socjalizm. 

1 Maja 1952 roku obchodzimy w wolnej Polsce Ludowej pod ha-
słami ogólnonarodowego frontu  wszystkich patriotycznych sił do walki 
o pokój i wykonanie decydujących zadań 3-go roku planu 6-letniego. 

Obchodzimy ten dzień pod znakiem dalszego wzmożenia potęgi go-
spodarczej | obronnej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jako nasze-
go wkładu do walki wszystkich miłujących pokój i wolność narodów 
pod wodzą Związku Radzieckiego, przeciw amerykańskim imperiali-
stom, zaciekłym wrogom Polski, wskrzesicielom Wehrmachtu hitlerow-
skiego. 

Pcd przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej 
Przewodniczącego, Pierwszego Budowniczego Polski Ludowej, Prezy-
denta Bolesława Bieruta, naród polski odpowiada na zakusy impe-
rialistów ofiarną  pracą nad umocnieniem potęgi naszego państwa oraz 
wzmożoną czujnością. Dzień 1 Maja jest manifestacją  naszej siły i je-
dności narodu w obronie Ojczyznj i pokoju jest manifestacją  naszej 
solidarności ze wszystkimi walczącym' o pokój i postęp narodami 
świata. Skupieni wokół Związku Radzieckiego woko* chorążegc pokoju 
Józefa  Stalina, w jednym szeregu z krajami demokracji ludowej, z Chi-
nami Ludowymi i Niemiecką Republiką Demokratyczną, razem z bo-
jownikami o pokój i wolność w krajach kapitalistycznych, pokrzyżu-
jemy piany imperialistów, zbudujemy socjalizm w Polsce. 

Pomni swej roli w wielkim dziele wafki  o pokój i socjalizm, żoł-
nierze Wojska Polskiego witają dzień 1 Maja nowymi osiągnięciami 
szkoleniowymi, wzmociiicniem»dyscypliny i porządku wojskowego, nieu-
stannym podnoszeniem zdolności bojowej w służbie Ojczyzny 

SZEREGOWCY I MARYNARZE, PODOFICEROWIE I OFICEROWIE, 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE! 

W imieniu Prezydenta Rzeczypospolitej, w imieniu Rządu i swoim 
własnym, pozdrawiam Was w dniu Święta i Maja i 

r o z k a z u j ę : 

1 Podnosić nieustannie poziom wyszkolenia bojowego i politycznego. 
Mnożyć szeregi przodowników wyszkolenia. Letni okres szkolenia 

wykorzystać w pełni dla doskonalenia kunsztu żołnierskiego. Wyrabiać 
w żołnierzach hart, ofiarność  i wytrzymałość na trudy, inicjatywę 
i śmiałość, czujność i koleżeństwo żołnierskie. 
2 Wychowywać żołnierzy w duchu umiłowania Ojczyzny i gotowości 

do najwyższych ofiar  w Jej obronie. Pielęgnować postępowe tra-
dycje walk naszych wielkich przodków — Czarnieckiego, Kościuszki, 
Bema, Dembowskiego, Jarosława Dąbrowskiego. Wychowywać żołnie-
rzy na przykładach życia i walki wielkich bojowników o wolność | so-
cjalizm — Waryńskiego i Dzierżyńskiego, Buczka, Nowotki i Świer-
czewskiego, na wzorach bohaterskich żołnierzy 1 i 2 Armii. 
3 Wzmacniać ustawicznie świadomą dyscyplinę wojskową. Stosować 

ściśle wymogi regulaminów wojskowych, jako podstawy porządku 
wojskowego. Umacniać jednoosobowe dowodzenie. Wychowywać żoł-
nierzy w duchu miłości do swoich dowódców i bezwzględnego wyko-
nywania wszystkich rozkazów. 
4 Szkolić żołnierzy w oparciu o doświadczenia najlepszej armii świa-

ta, Armii Radzieckiej. Nieustannie studiować nieprześcignioną sta-
linowską naukę wojenną. Umacniać i pogłębiać braterstwo broni i idei 
z Armią Radziecką. 
5 Dla uczczenia wielkiego Święta pracujących oddać w dniu 1 Maja 

w stolicy Polski Ludowej — Warszawie 20 salw artyleryjskich. 
Niech żyje nasza umiłowana Ojczyzna — wolna i zjednoczona Pol-

ska Ludowa! 
Niech żyje Ludowe Wojsko Polskie, wierna strai niepodległości 

| budownictwa socjalistycznego Polski! 
Niech żyje wielki budowniczy i kierownik Polski Ludowej, orga-

nizator i wychowawca Wojska Polskiego — Prezydent Bolesław Bierut! 
Niech żyje wielki przyjadę1 narodu polskiego — chorąży światowe-

go obozu pokoju — Generalissimus Stalin! 
Minister Obrony Narodowej 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski 

ostatnie miejsce na balkonach ka-
mienic po przeciwnej stronie. 

Monumentalny gmach KC PZPR 
udekorowany jest pięknie i prosto. 
Wisi portret Józefa  Stalina — wo-
dza postępowej ludzkości, obok por-
tret Pierwszego Budowniczego Polski 
Ludowej — Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Dalej — umieszczono portre 
ty czołowych bojowników o postęp 
i wolność naszego kraju. 

Pochód, wspaniały, porywający 
pochód ludu pracującego Warsza-
wy, był przeglądem i obrazem 
warszawskich przemian, warszaw-
skich zwycięstw i warszawskiej 
pracy. Szli budowniczowie war-
szawskiego zagłębia budowlanego, 
twórcy metro, murarze I tynkarze 
z Marszałkowskiej Dzielnicy Mie-
szkaniowej, która z każdym 
dniem staje się piękniejsza; szli 
polscy | radzieccy robotnicy, za-
trudnieni przy pierwszych robo-
tach, związanych z budową Pała-
cu Kultury j Nauki. 
W smukłych, szaro-stalowych i brą 

zowych „Warszawach" defilowali 
przedstawiciele robotniczej załogi 
fabryki  samochodów osobowych na 
Żeraniu. Szli, szli, szli... Trudno ich 
wszystkich spamiętać i wyliczyć. 
Jedno wrażenie głęboko zapada w 
pamięć —< potęga i wspaniałość i 
siła naszych zwycięstw ucieleśniona 
w wielotysięcznym, radosnym po-
chodzie. 

Pochód w Warszawie rozpoczął 
się o godz. 10 i trwał około 5 go-
dzin. W 1-Majowej defiladzie  w sto-
licy wzięło udział ponad kilkaset 
tysięcy warszawian. (Szczegółowe 
sprawozdanie z uroczystości majo-
wych podamy w numerze jutrzej-

szym). 

1 Maja 

w Zw. Radzieckim 
MOSKWA (PAP). - W przeddzień u-

roczystości pierwszomajowych stolica 
Zw. Radzieckiego przybrała odświętny 
wyględ. Z nastaniem zmroku zapłonęły 
w Moskwie ósmi? wspaniałej iluminacji. 
Na wielkim gmachu na przeciwko Krem 
la widnieję herby szesnastu republik 
związkowych spowite girlandami ziele-
ni. Na ogromnych tablicach umieszczo-
no hasła pierwszomajowe KC WKP(b). 

Na uroczystości l-majowe w Moskwie 
przybyło wiele delegacji z krajów demo-
kracji ludowej, Chin, Vietnamu, Anglii, 
St. Zjednoczonych, Włoch, Belgii, NRD 
i innych. 

1 maja odbędzie się na Placu Czerwo-
nym defilada  sił zbrojnych i manifesta-
cja mas pracujących stolicy ZSRR 

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE CZY 
TEL 

NIK' 



Centralna akademia 1-Majowa w Warszawie 
w obecności Prezydenta Bolesława Bieruta 

. . o 3 0 k ^ ! e l . n i a w w i e l k i e i h a l * sportowej na Placu Mirowskim w War-
sza wie odbyła się uroczysta centralna akademia 1-majowa. 

Na akademię przybyły wielotysięcz-
ne rzesze ludu Warszawy, przodow 
micy pracy, racjonalizatorzy, nowa-
torzy produkcji, budowniczowie no-
wej, socjalistycznej stolicy, przedsta-
wiciele nauki, kultury i sztuki, przed 
stawiciele chłopów pracujących oraz 
młodzieży. 

Gdy w prezydium akademii zaj-
muje miejsce Prezydent RP, Prze-
wodniczący KC PZPR BOLESŁAW 
BIERUT, rozlegają się dźwięki 
hymnu narodowego i zrywają się 
długo nie milknące owacje. 
W prezydium akademii zasiadają 

członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, marszałek Sejmu W. Kowal-
ski, członkowie Rady Państwa, człon-
kowie Rządu z premierem J. Cyran-
kiewiczem na czele, przedstawiciele 
"Wojska Polskiego z Marszałkiem 
Polski K. Rokossowskim na czele, 
przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych, związków 
za w., organizacji masowych, świata 
kultury i nauki oraz przodownicy 
pracy i przodujący chłopi. 

Wśród członków prezydium akade-
mii znajdują się przewodniczący de-
legacji zagranicznych, przybyłych do 
Warszawy na uroczystości Święta 1 
Maja. 

Na uroczystości obecni byli przed-
stawiciele dyplomatyczni państw za-
przyjaźnionych. 

Przewodniczył akademii przewod-
niczący CRZZ — W. Kłosi ewicz, 
referat  wygłosił sekretarz KC PZPR 
— Z. Nowak. (Streszczenie referatu 
podajemy na str. 2). 

Sala przyjmuje serdecznymi okla^ 
skami słowa mówcy, gdy pozdrawia 
lud pracujący Francji, Włoch i in-
nych krajów kapitalistycznych, za-
leżnych i kolonialnych, gdy obrazuje 

bohaterską walkę narodu Korei. Po-
zdrowieniom dla niezłomnego przyja-
ciela narodu polskiego, wielkiego 
Stalina — towarzyszy długo nie mil-
knące, burzl-we oklaski i okrzyki na 
cześć przyjaźni polsko-radzieckiej. 

„Niech żyje nasz kochany, wielki 
Budowniczy Polski Ludowej Bolesław 
Bierut!" — padają okrzyki, entuzja-
stycznie podchwycone przez zgroma-
dzonych, kiedy Z. Nowak mówi o 
wielkich osiągnięciach Polski w roku 
ubiegłym. 

W części artystycznej akademii z 
bogatym programem wystąpili przy-
byli do Polski soliści Akademickie-
go Teatru Wielkiego ZSRR, zespół 
Pieśni i Tańca Wojska Polskiego, ze-
spół dziecięcy akordeonistów kopal-
ni „Karol", Zjednoczone Zespoły Ta-
neczne CRZZ, orkiestra Filharmonii 
Górniczej z Zabrza oraz chór robotni-
czy z Siemianowic. 

W całym kraju 
W zakładach produkcyjnych i In-

stytucjach na terenie całego kraju, 
odbyły się liczne akademie poświę-
cone Świętu międzynarodowego bra-
terstwa i solidarności mas pracują-
cych. 

Na akademiach robotnicy i pracow-
nicy podsumowują wyniki realizacji 
zobowiązań podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i Święta 1 Maja. 

W czasie akademii przodujący ro-
botnicy i pracownicy są wyróżniani 
odznakami przodowników pracy, dy 
plomami uznania i nagrodami pie-
niężnymi. 

7 tjjs. ujarszainiakóiu 
uj zbiórce na pomoc Korei 

Mieszkańcy Warszawy i woj. warszaw-
skiego masowo zgłaszają swój udział w 
zbiórce ulicznej na Fundusz Sanitarny 
dla Korei, która przeprowadzona  będzie 
i maja. 

W stolicy zgłosiło się dotychczas prze-
szło 7 tys. osób. .Najwięcej zgłoszeń na-
pływa z dzielnic robotniczych — Grocho-
wa, Starówki i Woli. 

Czyn 1-Majowy mas pracujących 
przyniósł g o s p o d a r c e narodowej d z i e s i ą t k i milionów zł 

Dodatkową produkcją i oszczędnościami wartości wielu dziesiątków i I tak np. załoga Fabryki Obuwia* 
milionów złotych uczcili ludzie pracy 60 rocznicę urodzin Prezydenta RP im. M. Buczka wykonała podjęte zo 
Bolesława Bieruta i Święto 1 Maja. W przeddzień Święty Pracy napłynę 
ła ogromna liczba meldunków o pełnym zrealizowaniu zobowiązań pro-
dukcyjnych. 

O wykonaniu wszystkich zobowią-
zań zameldowała załoga Zakładów 
Mechanicznych „Ursus". W okresie 
czynu załoga „Ursus" w pełni reali-
zowała miesięczne plany produkcyj-
ne. Plan na kwiecień wykonany zo-
stał 30 kwietnia. 

Zobowiązania produkcyjne wszy 
stkie działy fabryki  wykonały w 
całości lub też poważnie je prze-
kroczyły. I tak załoga odlewni że-
liwa, do niedawna stanowiącej 

h wybitne osiągnięcia w pracy zawodowej 
wysokie odznaczenia nadał Prezydent RP 

Z okazji Święta 1 Maja Prezy-
dent RP Bolesław Bierut odznaczył 
za zasługi w pracy zawodowej sze-
reg osób orderami „Sztandar Pracy" 
i „Odrodzenia Polski" oraz Złotymi, 
Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami 
Zasługi 

Orderem „Sztandar Pracy" II kla-
sy — Prezydent RP. Bolesław Bieru* 
odznaczył: 

G. Chanasa — rębacza przodowego 
kopalni „Sośnica" stale podwyższa-
jącego swą normę wydobycia węgla 
Przez odpowiednie zastosowanie 
wiercenia przy urobku węgla, 

Radośnie wita cały kraj 

Ś w i ę t o  P r a c y 
Przybrane w odświętną szatę, ra-

dośnie witają miasta i wsie całego 
kraju dzień 1 Maja. 

rys. I.  Wit* 

Prześcignąłeś mnie, Harry 

Nad panoramą Warszawy od str o 
ny Wisły góruje błyszcząca gwiazda 
i napis: „1 Maja". Na wysokiej wie-
ży wiertniczej budującego się me-
tra widać czerwoną gwiazdę z sym-
bolami pracy — skrzyżowanym sier-
pem i młotem. Nieco dalej, nad Za-
kładami im. 22 Lipca koronka świa-
teł: symboliczne „6M i gwiazdy. 

Na szczytach  wież w y c i ą g o w y c h  ko-
palń Wałbrzycha  jarzą  się olbrzymie 
transparenty  świetlne — symbole poko-
ju, godło Państwa, cyfry  P l a n u 6-letnie-
go i napisy „1 Maja", otoczone wieńca-
mi czerwonych  flag. 

„Praca — pokójl" — głoszą  ogromne 
białe litery  hasła, umieszczanego na czer 
w o n y m  tle wspanialej dekoracji gmachu 

, P r e z y d i u m  Rady Narodowej m Lodzi. 
Na frontonie  budynku przodujących  Z P B 
im. Dzierżyńskiego  — obok' barwnej 1 
ef e k t o w n ej ekar ścji ^ w id ni eje. • n s-: 
„Święto 1 Maja witamy  w y k o n a n i e m  na 
szych zobowiązań". 

Odświętną  szatę p r z y b r a ł y  wszystkie 
gromady  O p o l s z c z y z n y .  Wsie przystrojo-
no zielenią i flagami  biało • czerwonymi, 
c z e r w o n y m i  I zielonymi. Nad drogami 
rozwieszono  transparenty  głoszące  hasła 
1 majowe. 

zmniejszył on w dużym stopniu 
procent miału. 

A. Jurowskiego — rębacza przodo-
wego kopalni „Sośnica" stale pod-
noszącego normę wydobycia węgla. 
Przeciętna roczna wydobycia Jurow-
skiego wynosi 234 proj. normy. 

I. Dziki ńską — rdzeniarkę huty 
„Zygmunt", która wyrabiając syste-
matycznie ponad 500 proc. normy 
wykonała 21 grudnia 1951 r. zadania 
produkcyjne planu 6-letniego. 

K. Wadułę — mistrza szybkościo-
wych wytopów stali huty „Pokój". 
Delegowany do huty im. J. Stalina 
w celu usprawnienia pracy ,Waduła 
skrócił czas wytopu z 12 na 7 go-
dzin. 

S. Górnego — ślusarza sprawdzia 
nowego Zakładów Przemysłu Meta-
lowego im. J. Stalina w Poznaniu. 
Jest on 8-krotnym przodownikiem 
pracy, osiągającym przeciętnie 320 
proc. normy, wybitnym fachowcem 
w dziedzinie produkcji narzędzi i 
sprawdzianów. Zadania produkcyj-
ne planu 6-letniego wykonał 14 mar 
ca br. 

M. Paterskiego — oczyszczacza 
odlewów Zakładów Metalurgicznych 
w Poznaniu, 9-krotnego przodowni-
ka pracy, który wykonuje systema-
tycznie 300 proc. normy. 

W. Szczepaniaka — oczyszczacza 
odlewów Zakładów Metalurgicznych 
w Poznaniu, 7-krotnego przodowni-
ka pracy, który osiąga przeciętnie 
250 proc. normy. 

Ponadto Prezydent RP odznaczył: 
Orderem „Odrodzenia Polski" IV i 
V klasy — dwie osoby. Złotym Krzy 
.żem Zasługi — 164 oe?by. Srebr-
nym Krzyżem zasługi — 1.102 osoby 
brązowym Krzyżem Zasługi — 
•łlfrfr  osób. 

jedno z „wąskich gardeł", wykona-
ła zobowiązania w 150 proc. Prze i 
kroczyły swe zobowiązania rów-
nież załogi działów mechanicznych, 
narzędziowni, kuźni itd. Ogółem 
wartość wykonanego ezynu prze-
kracza zobowiązania o 338 tys. zL 
zł. 
O przedterminowej realizacji zo-

bowiązania zameldował robotnik 
Poznańskich Zakładów Metalurgicz-
nych — W Szczepaniak, który 29 
kwietnia ukończył zadania przypa-
dające na niego według obowiązu-
jących norm na okres 6 lat. 

Ostatnio Szczepaniak osiągał prze 
ciętnie 340 proc. normy, a w czasie 
pełnienia warty 1-maj owej uzyski-
wał nawet 400 proc. 

W Szczepaniak jest piątym robot- j 
nikiem woj. poznańskiego, który wy j 
konał na powierzonym mu odcinku 
pracy zadania przypadające na nie-
go na okres 6 lat. 

Przodujący spawacz z ZBM — 
Gdańsk B. Jakubek zameldował w 
liście do Prezydenta Bieruta, że 
przyspieszając wykonanie swych I-
majowych zobowiązań wykonał w i 
ciągu 22 miesięcy 7,5 norm rocz- j 
nych. Obecnie Jakubek rozpoczął już 
wykonywanie zadań 1957 r. 

28 kwietnia przodujący blacharz Wroc 
ławskiej  Fabryki  W a g o n ó w  Pafawag  A. 
Gdalewicz zameldował o wykonaniu za-
dań na okres 6 lat. Gdalewicz jest trze-
cim z kolei robotnikiem Pafawagu,  który 
wykonał 6-latkę. 

Gdalewicz zobowiązał się wykonać 
swą drugą sześciolatkę do końca 1955 r. 

W woj. lubelskim o pełnej re-
alizacji zobowiązań wartości oko-
ło 17 milionów zł doniosły już za-
łogi 210 zakładów pracy. Wiele 
zobowiązań zostało wykonanych 
przedterminowo i z nadwyżką. 

bowiązania wartości 570 tys. zł i 
przekroczyła je do dnia 28 kwietnia 
br o dalszych 20 tys. zł. 

Według niepełnych danych do 28 
kwietnia klas& robotnicza Pomorza 
przysporzyła gospodarce narodowej 
ponadplanową produkcję i oszczęd-
ności, łącznej wartości ponad 44 miL 
zł. Robotnicy i personel techniczny 
wielu fabryk  łączą walkę o dodatko-
wą produkcję z walką o postęp 
techniczny i poprawę stylu pracy 
swoich zakładów. 

Drugi obiekt przemysłowy 
Nowej Huty 

oddany do użytku 
W przeddzień Święta 1 Maja 

odbyła się na terenie kombinatu 
Nowa Huta uroczystość oddania 
do użytku i uruchomienia dru-
giego ob»ektu przemysłowego. 

W wyniku zwycięsko zrealizo-
wanych zobowiązań ku czci 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bie-
ruta i Święta 1 Maja, skrócono 
o Z  miesiące termin wybudowa-
nia olbrzymiego warsztatu me-
chaniczno-naprawczego o kubatu-
rze ponad 176 tys. m sześć. 

Ruszył nowy turbozespół 
elektrowni poznańskiej 

Na 4 dni przed terminem ruszył 
nowy turbozespół elektrowni poznać 
skiej. Moc produkcyjna tego turbo-
zespołu równa jest mocy pozostałych 
turbozespołów elektrowni. 

Z nowego turbozespołu popłynął 
prąd nie tylko na teren woj. poznań-
skiego, lecz również i do innycl* 
części kraju. , 

Źródła naszej siły 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 REFE-
RATU SEKRETARZA KC PZPR 

Z. NOWAKA) 
cjach Waryńskiego, Kasprzaka i Ho-
ży Luksemburg, Dzierżyńskiego i 
Marchlewskiego, Buczka i Nowotki, 
Findera i Fornalskiej. 

Świadectwem przodującej roli kia- ( n 

Z ^ ^ l L l Ź r ó d ł e m niezłomnej wiary w zwy. 

nienia tych obowiązków mniej świa« 
domych chłopów pracujących. 

Idziemy ku coraz piękniejszym 
dniom, rozwiązujemy coraz potężniej 
sze zadania, przezwyciężamy w wal-
ce trudności i przeszkody, łamiemy 
opór wroga klasowego i skuteczni* 
krzyżujemy wszelkie próby dywer-

przewodem olbrzymiej większości 
narodu jest fala  współzawodnictwa 
socjalistycznego, która * objęła" cały 
kraj z okazji 60-lecia urodzin towa-

Na wniosek min. górnictwa Pre- -rzysza Bieruta i dnia 1 Maja. 
zydent RP Bolesław Bierut odzna-
czył Srebrnym Krzyżem Zasługi 
7.008 osób za 7-letnią nienaganną i 
nieprzerwaną pracę w górnictwie 
oraz 8 580 osób Brązowym Krzyżem 
zasługi za 5-letnią nienaganną i 
nieprzerwaną pracę w górnictwie. 

• MOSKWA. Na nowoutworzonym Mo 
rzu Cymlańskim panuje od 2 dni silny 
sztorm Prze? morze przelewają się fale 
kilkumetrowej wysokości Cymiiańska Ele 
ktrownia Wodna znajduje się w przede 
dniu uruchomienia 

• BERLIN Plan I kwartału rb w prze-
myśle NRD wykonano w 101,5%. 

• SOFIA Min Spraw Zagr Bułgarii 
przekazano misji tureckiej w Sofii  notę 
protestacyjną przeciwko 8-krotnemu nt 
ruszeniu granicy turecko b u ł g a r s k i e j 1 bul 
gśrskiego obszaru nWietrznego przez tu-

A władza ich coraz bardziej się kurczy 
C ytuacja polityczna przed Rewolu-
^ cją Październikową: władza ka-
pitału ogarnia cały świat. Europę, 
Azję, Afrykę,  Amerykę, Australię. 
Ludy kolofńiiailne  i na wpół kolaniad-
na — przygniatająca większość ludz-
kości — wyzyskiwane są przez kapi-
tał zagraniczny i własne klasy paso-
żytnicze. Ale już rośnie, potężnieje 
•w Rosji carskiej rewolucyjny ruch 
robotniczy, kierowany przez Lenina 
i Stalina. 
S ytuacja na świeoie w latach po 

zwycięstwie Rewolucji Paździer-
nikowej, między pierwszą a drugą 
wojną światową: na olbrzymich ob-
szarach byłej Rosji carskiej obalona 
•władza kapitalistów i obszarników, 
zniesiony całkowicie ucisk narodo-
wy, ofiarna  praca ludzi radzieckich 
przy budowie społeczeństwa socjali-
stycznego. Partia bolszewicka mobi-
lizuje masy ludowe do walki o zli-
kwidowanie pozostałości kapitalizmu, 
wychowuje masy w duchu nowej mo 
ralności socjalistycznej. Odradzają 
się ludy Azji Radzieckiej, które za 
czasów carskich uginały się pod po-
dwójnym ciężarem: ucisku narodowe 
go i własnego zacofania  goapodar-
czo-kulturalnego. Związek Socjalisty 
cznych Republik Radzieckich, ogar-
niający narody różnych języków, oby 
czajów i tradycji kulturalnych, po-
kazuje masom uciskanym całego 
świata, że ucisk wszelkiego rodzaju 
nie jest odwiecznym prawem natury, 
którego rzekomo nie można zmienić. 

Rosną wpływy partii komunistycz-
nych w Europie, które głoszą hasło 
jedności interesów radzieckiej klasy 
robotniczej i klasy robotniczej kra-
jów kapitalistycznych. Na czele wal-
ki wyzwoleńczej ludów kolonialnych 
i półkolonialnych stają komuniści, 
którzy wskazują swoim narodom: 
w Zw. Radzieckim w praktyce udo-
wodniono, że narody uchodzące za 

„nlepełnowartośolowe" nie tylko ma-
ją prawo, ale mają wszelkie dane ku 
temu, by w odpowiednich warunkach 
zająć należne im równouprawnione 
miejsce na świecie. Potężnieje walka 
mas ludowych Chin, największego 
ludnościowo państwa azjatyckiego, 
zepchniętego na pozycje półkolonii 
imperializmu światowego. 

Im bardziej gigantyczne zaś roz-
miary przybiera walka wyzwoleńcza 
mas pracujących, tym potwOrniejsze 
również przybiera rozmiary paniczny 
strach burżuazji światowej. 

Na ląd chiński wstępuje zbrodni-
czy imperializm japoński, który przy 
pełnej aprobacie imperializmu ame-
rykańskiego, podejmuje zadanie 
zmiażdżenia ludu chińskiego, utrzy-
mania Chin w obrębie systemu ka-
pitalistycznego. Równocześnie imperia 
lizm anglo-amerykański widzi w 
zwycięstwie faszyzmu  we Włoszech 
i Niemczech, w rozszerzaniu się fa-
szyzmu w innych krajach europej-
skich, gwarancję przeciw zwycięstwu 
sił demokratycznych i wolnościo-
wych. 

S ytuacja przed wybuchem drugiej 
wojny światowej: 5/6 kuli ziem-

skiej znajduje się w żelaznym uści-
sku imperialistycznym. Ale na 1/6 kuli 
ziemskiej rośnie i potężnieje mocar 
stwo socjalistyczne. Mocarstwo, któ-
re w trakcie drugiej wojny świato-
wej zadało druzgocący cios faszyzmo 
wi europejskiemu i azjatyckiemu. 

Bezpośrednio po zakończeniu dru-
giej wojny światowej sytuacja mię-
dzynarodowa przedstawiała się w 
oczach Waszyngtonu po prostu różo-
wo. Olbrzymie połacie Europy wscho 
dniej i środkowej były zniszczone 
przez h:tlerowców. W Azji — w Chi-

dawców amerykańskich. Co do Zwią 
zku Radzieckiego to koła rządzące w 
USA i W Brytanii spodziewały się, 
że po latach wytężonej wojny z na-
jeźdźcą hitlerowskim nie będzie w 
stanue szybko zaleczyć ren zadanych 
przez wroga i zająć należnej mu po-
zycji w św.ecie. 

Bardzo krótko trwały złudzenia 
waszyngtońskich i londyńskich ma-
rzycieli, w znacznej części Europy 
bowiem, właśnie na terenach, które 
najbardziej ucierpiały od najeźdźcy 
hitlerowskiego zwyciężyła korzysta-
jąc z wszechstronnego poparcia Zw. 
Radzieckiego, demokracja ludowa, 
przez którą prowadzi droga do so-
cjalizmu. Zw. Radziecki nie tylko 
szybko usuwa ślady zniszczeń wojen 
nych, ale przystępuje do realizacji 
gigantycznych planów budowli ko-
munistycznych* W Chinach prawie 
500-milionowy nargd wypędza Czang 
Kai-szeka i jego amerykańskich opie 
kunów, wyrywa się z objęć syste-
mu imperialistycznego, włącza się do 
obozu pokoju i postępu, skupionego 
wokół Zw. Radzieckiego. 

Stan posiadania obozu imperiali-
stycznego wyraźnie się skurczył Bu-
chalterie polityczna świata imperia-

Rozmach współzawodnictwa, któ-
rego wyniki podsumowuje się na 
uroczystyoh akademiach w zakła-
dach przemysłowych, instytucjach, 
w szkołach i gminach, przekracza 
pod względem ilości uczestników i 
przysporzonych krajowi nowych 
wartości wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Te rezultaty współzawodnictwa są 

wyrazem wzrostu świadomości na-
szych mas ludowych, wyrazem nieu-
giętej woli narodu polskiego konty-
nuowania w niesłabnącym tempie 
wielkiego dzieła budownictwa pod-
staw socjalizmu w naszym kraju. 

Decydujący  rok 
Znajdujemy się w trzecim roku 

planu 6-letniego. Jest to rok poo 
wieloma względami decydujący. 

Zakończyliśmy z powodzeniem 
pierwszy kwartał tego roku, ale by-
łoby niedopuszczalnym błędem każ-
dego z nas nie widzieć braków i luk 
w wykonaniu planu, W najbliższych 
miesiącach zakłady pracy i gałęzie 
przemysłu, które pozostały dłużne 
Państwu i narodowi część przewidzia 
nej i całkowicie możliwej do osią-
gnięcia produkcji, muszą wytężyć 
wszystkie s ły, aby spłacić swój dług. 
Wykonanie planu przez każdą gałąź 
przemysłu i gospodarki narodowej, 
przez każde poszczególne przedsię-
biorstwo i każdy oddział, wykonanie 

nocześnie masy ludowe Iranu sta- P^nu nie tylko ilościowe, lecz rów-
nowczo i ofiarnie  walczą przeciw nież według asortymentu, oslągnię-
usiłowaniom amerykańskim zmierza- j cie i przekroczenie przewidzianych 
jącym do przejęcia spadku brytyj- ' planem wskaźników ekonom"cznych, 
skiego Masy te zaś pojmują słowo ! zmniejszenie kosztów własnych i su-
,,walka" bardzo poważnie. Świadczą 1 rowa oszczędność — oto hasło, któ-
o tym olbrzymie demonstracje anty- ! rym musimy kierować się w miesią 

reckie władze graniczne, w okresie od 
10 stycznia do 30 marca rb. 

• PAHYZ Stała komis.ia francuskiego 
ruchu obrońców pokoju ogłosiła protest 
przeciwko nominacji gen Ridgway a. ka-
ta Korei, na stanowisko naczelnego do-
wódcy atlantyckich sił zbrojnych 

* TOKIO Powstał komitet organizacyj 
ny Konferencji  obrońców pokoju krajów 
Azji i Oceanii W skłac komitetu weszli: 
rektor uniwersytetu tokijskiego Hirano. 
profesorowie  Slmi-lzu Ianagita o* bł in-
ni działacze nauki i sztuki. 

w żadnych awanturach wojennych 
skierowanych przeciw obozowi anty-
imperialistycznemu. Proponują nato-
miast bardzo stanowczo i dobitnie 
imperialistom, żeby s^ę łaskawie wy 
nieśli. 

Nielepiej przedstawia się z punk-
tu widzenia kierownictwa obozu im-
perialistycznego sytuacja w „jego" 
częściach Azji. Z Iranu wyrzuceni 
zostali na zbity łeb Anglicy, a jed-

imperialistyczne z udziałem tysięcy 
i dziesiątków tysięcy ludzi, świadczy 
o tym coraz bardziej wzrastający 
wpływ antyimperiaiistycznej partii 
mas pracujących Iranu — „Tudeh", 
świadczy o tym coraz bardziej wzra-
stający z tego powodu niepokój Wa 
sżyngtonu. 

W Indiach — ostatniej w :elkiej po 
zycji świata kapitalistycznego w Azji, 
coraz większe wpływy zyskują ko-
muniści, stojący na czele klasy ro-
botniczej i pracującego chłopstwa, 

listycznego v?ykazuje utratę wiei.usetj jak tego dowodzą ostatnie wybory 
milionów ludzi i ogromnych zasobów. 
Taka jest wymowa faktów. 

Jeszcze zostały w zasięgu wpływu 
i władzy imperializmu niektóre na-
rody Azji i cała Afryka,  ale i ta 

do parlamentu. W Indochinach fran-
cuskie wojska kolonialne ponoszą kię 
skę za klęską. Coraz większe zaś po-
łacie kraju przechodzą pod władzę 
rządu Yietnamskiej Republiki Demo-

imperialistycznego mało powodów do 
radości. Chwieje się coraz bardziej 
władza obozu imperialistycznego w 
Afryce  Północnej. Od Maroka po Ka 
nał Sueski wre wałka przeciw im-
perializmowi amerykańskiemu i fran 
cuskiemu oraz brytyjskiemu. Afryka 
Półn. — południowe wybrzeże Mo-
rza Śródziemnego, która w agresyw-
nych planach amerykańskich strate-
gów odgrywa tak ważną rolę, wy-

ńach, władzę sprawował Czang Kai- myka się stopniowo, ale zdecydowa-
ezek. zaciekły wróg ruchu antyimpe- nie z zasięgu ich wpływów. Ludy 
rialistycznego, wierny «ługa moco-| Afryki  Półn. nie chcą wziąć udziału 

okoliczność daje kierownictwu obozu kratycznej. Płoną dżungle malajskie, 
podpalane przez żołdaków Churchil-
la. A mimo to naród malajski n e 
ustaje w swej walce, urągając potę-
dze imperium brytyjskiego i w pra-
ktyce wykazując coraz bardziej po-
głębiającą się jego słabość. 
T ak wygląda w obecnej chwili, 

w dniu 1 Maja 1S52 r., sytua-
cja polityczna na świecie. A sy-

cach stojących przed nami. 
Walka o wzrost wydajności pracy 

oraz związana z nią nierozerwalnie 
walka o zmniejszenie kosztów wła-
snych, walka o wysoką jakość naszej 
produkcji — oto co musi stać się osią 
wszystkich naszych wysiłków. 

Wykonanie zadań, stojących przed 
nami, wymaga nie tylko wielkich 
i ofiarnych  wysiłków. Wysiłkom tym 
musj na każdym kroku towarzyszyć 
wzmożona czujność w obliczu wro-
ga klasowego, który tym bardziej 
usiłuje nam szkodzić, im bardziej po 
stępy naszego budownictwa wyrywa-
ją mu grunt spod nóg. Niejedno gria 
zdo wroga już rozbiliśmy. Ale nie 
wolno nam ani na chwilę tracić z 
oczu faktu,  że imperialiści i ich wy-
wiady, na służbie których znajdują 
się obrzydliwe kreatury z reakcyjno-
emigranckiego śmietnika, nie zaprze-
stają prób zakłócenia twórczego v.y-
s łku naszego narodu przy pomocy 
dywersji, szpiegostwa i sabotażu 
wszelkiego rodzaju. 

Na wsj najbardziej agresywni bo-
gacze wiejscy i ich poplecznicy nie 
cofają  się przed żadnym łajdactwem, 

tuację tę można scharakteryzować byle podważyć sojusz robotniczo-
w dwóch zdaniach: kurczy się ro-1 chłopski, utrudnić rozwój 6półdziel-
raz bardziej zasięg władzy impe- czości produkcyjnej na wsi, uchylać 
riaiizmu, potężnieje obóz demokra- się od spełnienia obowiązku wobec 
cji i socjalizmu Z.K. I Państwa Ludowego i odciągać od speł | skę Socjalistyczną. 

cięstwo naszej słusznej, sprawiedli* 
wej sprawy, rękojmią naszych dal-
szych zwycięstw jest nasza Partia, 
Polska Zjednoczona Partia Robotni-
cza, czerpiąca natchnienie i nauki z 
wielkiej Partii Lenina i Stalina, z hi-
storycznych doświadczeń partii bol-
szewickiej. 

Nasza partia to krew z krwi, kość 
z kości ludu polskiego, to kontynua 
torka chlubnych tradycji polskiego 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
który krzepł i rozwijał się dzięki bo-
jowemu sojuszowi z rewolucyjnym 
ruchem rosyjskim, dzięki sojuszowi 
i więzi ideologicznej z partią bolsze-
wicką. 

Dziś, gdy partia nasza stała się kia 
rowniczą siłą narodu, przekształca-
jącego się w naród socjalistyczny, 
kierowniczą siłą państwa demokracji 
ludowej, więź ta znajduje wyraz w 
braterskiej współpracy państw socja 
listycznych. 

„Miliony ludzi bezpartyjnych — 
mówi towarzysz Bierut — darzą 
dziś partię naszą bezgranicznym 
zaufaniem,  ponieważ dzieje partii, 
jej walka, jej ideologia, jej pro-
gram, jej osiągnięcia, jej wskaza-
nia odpowiadają ich uczuciom, ich 
potrzebom, Ich poczuciu słuszności. 
Ufność  mas, ich wiara w słusz-
ność wskazań partii, poparcie mas 
dia haseł partii — to właśnie nie-
zawodne źródło jej siły'*. 
Towarzysze! 
W najbliższym czasie Sejm Rzeczy 

pospolitej rozpatrywać będzie pr 
jekt naszej nowej Konstytucji. Pr 
jekt ten, w toku ogólnonarodowe 
dyskusji konstytucyjnej — uznał 
swój, za kartę swoich historycznyc 
zdobyczy i osiągnięć polski lud pra 
cujący miast i wsi, cal naród polski. 
W toku ogólnonarodowej dyskusji 
naród polski dał najgłębszy wyraz 
swego przywiązania do Polski Ludo 
wej, do naszej partii, do towarzysza 
Bieruta. 

Z głęboką radością i wdzięcznością 
wszyscy ludzie pracy w Polsce przy-^ 
jęli słowa pozdrowienia wodza naro 
dów Józefa  Stalina, skierowane do 
towarzysza Bieruta jako wielkieg® 
budowniczego i kierownika nowejl 
zjednoczonej, niepodległej, ludowo-jf 
demokratycznej Polski. | 

Słowa naszego genialnego Nain-
czyciela są dia nas zachętą i bodź-
cem w dalszej pracy dla dobra jna 
rodu polskiego, pracy na ł̂ budowa 
niem Polski silnej, zamożnej i szcszę 
śliwej, w pracy nad dalszym un^ac 
nlaniem przyjaźni między Rzecz-
pospolitą Polską a Związkiem RU-
dzieckm w interesie pokoju na 
całym świecie. 
Pod przewodem towarzysza Bole-

sława Bieruta, najlepszego w Polsce 
ucznia Lenina i Stalina, pójdziemy 
ku nowym wielkim zwycięstwom w 
budownictwie socjalizmu i w walce 
o pokój. 

Pod niezwyciężonym sztandarem 
Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina zbu 
dujemy Polskę, o której marzyli i za 
którą ginęli najlepsi synowie polskiej 
klasy robotniczej, najlepsi synowia 
narodu polskiego — zbudujemy Pol?» 
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Fakty dnia 

Nowy fuehrer 
- Gdy ustąpił „wódz" armi atlantyc-
kiej Eisenhower, i zaczęło się wy-
mieniać nazwisko Kidgwaya jako e-
wentualnego następcy, w europej-
skiej burżuazyjnej prasie, zwłaszcza 
angielskiej, pojawiły się akcenty nie 
zadowolenia. Tenor jej wypowiedzi 
brzmiał1: raczej Gruenther, Bradley 
czy kto inny, byle nie Ridgway. I 
nic dziwnego: Ridgway, słynny tyl-
ko z okrucieństw, lecz bynajmniej 
nie ze zdolności, obdarzony w dodat 
ku typowo amerykańską butą i aro 
gancją w stosunku do wszystkiego, 
co nie jest amerykańskie, zanadto 
przypomina swego poprzednika Mac 
Arthura, którego odwołanie prze-
cież nawet reakcja europejska powi-
tała z ulgą. 

Zaledwie jednak Truman miano-
wał nowego fiihrera  „armii europej 
•kiej", od razu wszyscy satelici USA 
zapomnieli o swoich poprzednich za 
strzeżeniach. 14 państw atlantyc-
kich zatwierdziło „jednomyślnie" no 
minację Ridgwaya. O „zdyscyplino-
waniu" arblantydów świadczy dosta-
tecznie wypowiedź lorda Ismaya, ge 
neralnego sekretarza NATO (paktu 
płn. atlantyckiego). 

„Nie było nawet najmniejszego 
szmeru niezadowolenia. Nominacja 
została powitana z całkowitym za-
chwytem. Każdy delegat po kolei 
zapytany o stanowisko reprezento 
wanego przezeń rządu odpowiadał: 
„Jestem zachwycony". 
U satelitów USA droga od nieza-

dowolenia do „całkowitego zachwy-
tu44 jest niedaleka: wystarczy po 
prostu jeden rozkaz USA. 

Kim jest nowy ftihrer  armii atlan-
tyckiej? Wiele się o nim ostatnio roz 
pisywała prasa amerykańska, nazy-
wająca go „amerykańskim Romm-
lem", co oczywiście ma stanowić 
komplement. Mógłby równie słusznie 
być nazwany amerykańskim Himm-
lerem. Nazwisko Himmlera na dzie 
pięciolecia zostanie związane z 
wspomnieniem obozów śmierci, a 
nazwisko Kidgwaya — z niemniejszy 
mi okrucieństwami, z najpodlejszą 
metodą ludobójstwa made in USA— 
zakażonymi dżumą i cholerą owada-
mi, którymi amerykańscy kulturtra-
gerzy chcą wymordować kobiety i 
dzieci koreańskie. 

Prasa amerykańska, która chełpi 
«ię okrucieństwem swych generałów, 
cytowała takie „złote myśli" Rid-
gwaya: „Przybyłem na Koreę po to, 
żeby zabijać", „Żołnierze są stworzeni 
do zabijania" itd. Jego właśni żołnie 
rze nazywają jego rozkazy bojowe 
„operacja - mord". Generał Mat-
thew Ridgway, tak jak niegdyś jego 
hitlerowscy poprzednicy, lubi się fo-
tografować  na tle płonących chat 
koreańskich, na tle pól zasłanych 
trupami. Jego podwładni z neohitle 
rowskiego Wehrmachtu dobrze się 
będą czuli pod komendą swego no-
wego fiihrera  — atmosfera  będzie 
bardzo podobna do tej z dawniej-
szych, hitlerowskich czasów. 

W komunikacie Trumana o miano 
•waniu Ridgwaya jest jeden bardzo 
charakterystyczny ustęp: „Gen. Rid-

gway jest wyjątkowo uzdolnionym 
rzeczoznawcą nowoczesnych metod 
walki, jak również odpowiednich me 
tod przygotowania naszych kolek-
tywnych sił do obrony Europy". W 
świetle stosowania w Korei broni 
bakteriologicznej to określenie „rze-
czoznawca nowoczesnych metod 
wojny" ma swoją złowrogą wymo-
wę Zaś owa „obrona Europy" — 
której nikt nie grozi, o czym dosko-
nale wiedzą burżuazyjni politycy za 
chodu — może uzmysłowić rządom 
zachodniej Europy, jaki los chciałby 
im zgotować nowy „ftihrer,  którego 
przyjmują dziś z takim „zachwy-
tem". 

Nie ulega wątpliwości, że nomina-
cja Ridgwaya jest prowokacją wobec 
narodów europejskich, wobec wszy-
stkich ludzi broniących pokoju. Ale 
nie zapominajmy, iż mimo coraz 
okrutn:ejszych metod wojny, mi-
mo rzucania na front  koreański 
coraz poważniejszych sił — nowy 
ftihrer  „armii europejskiej" a dotych-
czasowy fuhrer  napastniczych wojsk 
w Korei nie potrafił  przybliżyć zwy 
cięstwa potężnej Ameryki nad małą 
Koreą.  Istnieją siły, którjch nawet 
amerykański Himmler pokonać nie 
może. (edw.) 

Wyścig Pokoju rozpoczęty 
Belg V e r s c h u r e n wygrywa I etap 
P o l a c y n a d a l e k i c h m i e j s c a c h 50 tys. Warszawiaków przybyło na Stadion Wojska Polskiego, aby 

wziąć udział w uroczystościach, związanych z rozpoczęciem V Wyścigu 
Pokoju Warszawa — Berlin — Praga, organizowanego przez redakcję 
„Trybuny Ludu", „Neues- Deutschland" i „Rudeho Prava". 
W loży honorowej miejsca zajęli: Marszalek Sejmu W Kowalski, człon 
kowie Biura Politycznego K C PZPR, członkowie Rządu z Premierem 
J. Cyrankiewiczem na czele, wiceprzewodniczący  Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — J. Putrament, przedstawiciele stronnictw po-
litycznych, VVP, organizacji masowych oraz władz i organizacji sporto-
wych. Przybyli również przedstawiciele placówek dyplomatycznych 
akredytowani w Warszawie, wśród których znajdował się ambasador 
ZSRR A. Sobolew, ambasador Republiki Czechosłowackiej F. Piszek 
i szef misji dyplomatycznej NRD — ambasador Anna Kundermann. 

Gama najróżniejszych kolorów łączy 
się z sobą i* przeplata- Wśród grzmotu 
braw idą studenci AWF i zawod-
nicy wszystkich zrzeszeń. Zieleń bo-
ska rozkwita  b a r w n y m -  kostiumanr  i 

tylko  przed głównę trybunę pozostaje 
jednolity w kolorze,  pusty, wąski pas. 

Tkwią  tam tabliczki z napisami: „Al-
bania", „Austria", „Anglia"... Jest Ich 
ryle,  ile państw bierze udział w Wyści-
gu Pokoju, siedemnaście. Choć na bie-

Na  trasie  wyścigu 
Anna Kundermann,  szef  misji dy-

plomatycznej  NRD,  opuściła chorą-
giewką.  Od  tego momentu zaczęła 
się męska, uczciwa i koleżeńska  wal-
ka o pierwszeństwo w Wyścigu  Po-
koju,  która  poprowadzi  kolarzy  z 
Warszawy,  przez Berlin do  Pragi 
Ruszyli kolarze  z Warszawy,  przy-
branej już w świąteczną szatę ro-
botniczego święta. Opuszczali mia-
sto, żegnani serdecznie  przez nieprze-
brane tłumy  ludzi,  dla  których  za-
wołanie wyścigu „Niech  żyje soli-
darność  narodów  w walce o pokój" 
— stało  się od  dawna  sprawą bliską, 
najistotniejszą.  Minęliśmy  nowe do-
my budującego  się osiedla  na Gro-
chowie — i ruszyła  zwarta ława 
kolarzy  16 krajów  na pierwszy etap 
pierwszą próbę sił — przed  ciężki-
mi zmaganiami z dwoma  tysiącami 
kilometrów. 

Pochylonych nad  kierownicami 
przywitał  przepych polskiej  wiosny 
okwiecone sady  — witała  dumnie  i 
radośnie  wieś polska.  Chłopi  powie-
wali czapkami,  odchodząc  na chwilę 
od  pługów,  opalone kobiety  rzucały 
sadzenie  kartofli,  biegnąc z butelka-
mi mleka,  by podać  je jadącym  Po-
chłaniane z szybkością  45 na godzi-
nę mijały kilometry... 

Bój o pierwszeństwo jest zażarty. 
Kolarze  rozciągają &ię na szosie, zli-
kwidowawszy  po 10 minutach pierw-
szą próbę ucieczki  — Polaka  i Ho-
lendra  Wreszcie  wyszedł  na czoło 
Belg yerschuren, by w samotnej 
ucieczce zyskiwać przewagę, którą 
uwieńczył pierwszym zwycięstwem. 

Kawalkada  wyścigu mijała tysiące 
dzieci,  zebranych na trasie — małe 

chorągiewki,  witające walczących. 
przypominały  kwiaty,  podawane 
przyjaciołom. 

Czołówka  parła  naprzód  w ostrym, 
niezmiennym tempie. Ponad  ich gło-
wami, w wioskach i osiedlach  rozpi-
nają się bramy triumfalne,  witające 
drogich  naszym sercom gości. Na 
bramach napisy „Niech  żyje pokój" 
i białe gołąbki,  które  towarzyszą od 
Warszawy  przez ziemie polskie,  nie-
mieckie  i czeskie.  Wreszcie  znów 
Warszawa  — strojna już we flagi, 
pełna ruchu i odświętnego  nastroju 
Znów nieprzebrane tłumy  — ł sta-
dion,  gdzie  rozegra  się ostatni odci-
nek walki.  Jakże  buchnęły w niebo 
okrzyki,  witające pierwszych zawod-
ników. Nie  szczędzono  braw niko-
mu. 

Warszawa  umie cenić uczciwą 
walkę  — a walka,  która  niesie hasło 
pokoju — jest walką  najszlachetniej-
szą. 

JACK. 

żni rozwija się defilada,  sześćdziesię-
eiotysięczna widownia patrzy na boczną 
bramę stadionu. 

Oto jest. Pierwszy kolarz — samotny 
Albańczyk Anghelii, startujący w imie-
niu swych towarzyszy, którym titowska 
Jugosławia uniemożliwiła wzięcie udzia 
łu w Wyścigu Pokoju. Za niim robotni, 
czy. kolarze Anglii, Austriacy, Belgowie, 
Bułgarzy, Duńczycy. Finowie, Francuzi 
— wśród nich witany szczególnie gorą-
co Garnier — Holendrzy, Rumuni, za-
wodnicy Triestu, Węgier, Włoch, Nie-
mieckiej Republiki Demokratycznej, Cze 
chosłowacji — słychać okrzyki „Vesely! 
Veselyl" — Polonii Francuskiej i Pol-
ski. 

Stoją teraz w jednej lin!!, Ich rowery 
połyskują niklem i duralem. Wysłuchują 
w skupierru przemówien;a redaktora 
naczelnego „Trybuny Ludu", Leona 
Kasmana. Krótkim' słowanr pozdrawia 
red Kasman kolarzy 17 państw, życzy 
im powodzenia na trasie i podkreśla 
znaczenie Wyścigu, jako wielkiej mani-
festacji  pokojowej. 

Rozlegają się dźwięki hymnflw  pań-
stwowych Polski i Czechosłowa-rji. Na 
bieżnię schodzi szef  Misji Dyploma-
tycznej NRD, pani Kundermann, która 
da sygnał do startu honorowego. 

Już mignęła niebiesko-biała chorą-
giewka Złączeni braterskim splotem ra 
mion przejeżdżają kolarze poszczegól-
nych drużyn przed trybuną Publiczność 
wstaje z miejsc. Wśród gorących owa-
cji znikają za bramą biało-czerwotne syl 
wetki zawodników polskich, którzy za-
mykają kawalkadę stu rowerzystów. 

Po odjeździe kolarzy rozpoczyna 
się defilada  sportowców. Na czele 

kroczą — niosąc sztandary czerwo-
ny, biało - czerwony oraz niebieski— 
Helena Rakoczy, Paweł Gaca i A-
damczyk. 

Na boisko wbiegają studenci i stu 
dentki AWF. Pod akompaniament 
orkiestry wykonują skomplikowane 
ćwiczenia gimnastyczne, kończąc je 
układem żywych liter, tworzących ko 
lejno słowa „Stalin", „Bierut", „Po-
kój". 

Teraz kolej na „gwóźdź" progra-
mu: mecz piłkarski pomiędzy czecho-
słowacką Trnavą a drużyną ośrodka 
szkoleniowego Unii (cprawozdanie 
podajemy poniżej).* 

Są już pierwsze meldunki z trasy 
wyścigu Zrzucają je obserwatorzy z 
samolotu, krążącego nisko nad sta-
dionem. Później służbę informacyjną 
przejmuje ruchoma stacja radiowa Li 
gi Przyjaciół Żołnierza. Wiadomość, 
że wyścig prowadzi polski zawodnik 
Królak elektryzuje cały stadion, ale 
już następny meldunek donosi: „Na 
czoło wyszedł Belg i Holender!" 

Tak rzeczywiście było. Zaraz po 
starcie Królak próbował uciekać ze 
zwartej grupy kolarzy i pociągnął 
za sobą Holendra De Groot'a. Czo-
łówka szybko jednak dogoniła ucie-
kinierów, którzy w pozostałej części 
etapu nie odegrali już żadnej roli. 

Za Wiązowną tempo wyścigu wzra-
sta, osiągając 40 km/godz. Koło Sta-
rej Wsi ofiarą  defektu  staje się Kia-
biński. Królak pomaga mu naprawić 
rower i obaj ruszają w pogoń za 
czołówką, dochodzą tylko jednak za-
wodników najsłabszych, jadących na 
końcu wyścigu. 

Koło Miłosny łapie gumę Hadasik, 
a ponieważ Wójcik już poprzednio 
został w tyle, przeto czołówce do-
trzymuje kroku tylko Jarząbek 
i Wrzesiński. Jednocześnie na przo-
dzie decydują się wyniki etapu: Belg 
Verschuren i Holender Van Ingen 
rozpoczynają ucieczkę. Wkrótce Ho-
lender odpada, a Belg obejmuje pro-
wadzenie i wywalcza 6obie ok. 150 m 
przewagi. 

Na ulicach Warszawy Verschuren 
zwiększa szybkość, osiągając chwila-
mi 50 km/godz. Wzdłuż Marszałkow-
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na dzień 2 maja 1952 r. (piątek) 
Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

€.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.20 Koncert 6.10 Wszechnica Radiowa 

6.30 Koncert 7.20 Reportaż z Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju Warszawa — Berlin — 
Praga 7.35 Pieśni różnych narodów 7.50 
Kalendarz radiowy 8.00 Aud dla klas star 
szych szkół podstawowych 8.20 Utwory 
komp. słowiańskich 9.40 Radziecka mu 
zyka filmowa  10.10 Aud. dla przedszkoli 
10.30 Pieśni komp. polskich 10 55 „Syzy-
fowe  prace" — fragm.  pow. St. Żerom 
skiego 11.15 Muzyka 11.45 Głos mają ko-
biety 12.15 Muzyka rozrywkowa 15.30 
Aud. dla dzieci 16.20 „Laureaci tegorocz-
nej muzycznej nagrody stalinowskiej" — 
aud. sł.-muz. w oprać, dr Z. Lissa 17.15 
„Bracia syjamscy" — pog. dr J. Żabińskie 
go z cyklu: „Ewolucja wczoraj i dziś" 
17.25 „Rozmawiamy z korespondentami" 
17.30 Stylizowana polska muzyka ludowa 
18.00 ,,Na szerokim świecie" 18.20 Muzyka 
operetkowa 18.50 ,,0 tym i owym" — aud. 
Jacka Wołowskiego 19.00 Muzyka dla 
wszystkich 20.30 Kwadrans muzyki tane 
cznej 20.45 Koncert symfoniczny  22.20 Aud. 
literacka. 

' Na fali  367 ra. 
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 506 1 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50 
5.20 Koncert poranny 6.15 Piosenki róż-

I nych narodów 6.50 Muzyka ludowa do 
j tańca 7.20 Tańce i pieśni ludowe 7.35 Pie-
śni różnych narodów 7.50 Kalendarz ra-1 diowy 13.30 Wszechnica Radiowa 13 45 
Muzyka symf.  14.30 Koncert 15.10 „Defi-
lada" — fragm.  pow. Janusza Przymancw 
skiego 15.30 Aud. dla dzięci 16.00 Wszech-
nica Radiowa 16.20 Dziennik warszawski 
16.35 L. Różycki: I< ragment z baletu „Pan 
Twardowski" 16.45 Pog. sportowa 17.15 Pie-
śni P. Czajkowskiego 17.35 Radziecka mu-
zyka rozrywkowa 17.45 Reportaż literacki 
18.00 Koncert dawnej muzyki polskiej 
XVII wieku 18.30 Wszechnica Radiowa 
18.50 Koncert 19.30 Muzyka i aktualności 
20.00 Ludziom planu 6-łetniego 20.40 „Pa-
miętniki, które oskarżają" (prace konkur-
sowe słuchaczy kursów początkowego na-
uczania) 2l'.30 Polskie utwory fortepiano-
we 22.15 Reportaż z Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju Warszawa — Berlin — Praga 22.30 
Z cyklu: „Sonaty Griega" — Sonata 
skrzypcowa op. 13 23.00 Koncert 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

Unia —Trnava 4:3 (2:3) 
Drużyna ośrodka szkoleniowego U-

nii zwyciężyła zasłużenie Kovosmalt 
Trnavę 4:3 (2:3) Mecz był ciekawy i 
stał na dobrym poziomie. 

Publiczność była mile zaskoczona 
dobrą postawą ataku Unii. który du 
żo i na ogół celnie strzelał. Prym wo 
dził w nim Cieślik; brawa za bły-
skawiczne raidy zbierał Wiśniewski, 
a Krasówka za finezję  techniczną 
Pracowity i szybki Alszer miał swój 
najlepszy mecz w Warszawie. 

Gra pozostałych zawodników Unii 
stała na dobrym poziomie, zawiódł 
jedynie Stefaniszyn  w bramce. 

Słowacy grali systemem W M jed 
nak bez dokładności, jaka cechuje 
czeskie drużyny. Najlepszym ich za-
wodnikiem był środkowy obrońca 
Marko, 

Mecz zaczął się dla nas żle W 3 min 
Sturdi' zdobyi bramkę dla Trnavy. a w 
20 min goście dzięki memu prowadzili 
już 2:0 Lecz wyrównanie przyszło bły 
skawicznie W 21 min Alszer podanie 
Sobka zmienia w bramkę, a w 2 min pó 
żniej szybki Wiśniewski strzela wyrównu-
jącego goala Gra teraz traci trochę na 
tempie i w 35 min Jakubczikowi udaie 
się główką zdobyć trzecią bramkę dla 
Trnavy 

Po przerwie zamiast kontuzjowanego 
Krasówki gra Jaśkowski, a Stefaniszvna 
zastępuje Skromny Unia uzyskuje w po 
lu przewagę W 15 min Cieślik z przebo-
ju strzela trzecią bramkę dla Unii, a w 
30 po centrze Wiśniewskiego — czwartą 
Rzadkie wypady gości pod naszą bramkę 
nie zmieniają wyniku Pod koniec zawo 
dów Cieślik doznaje niegroźnej kontuzji 
i opuszcza boisko 

W przerwie meczu odbyła się sztateta 
olimpijska, w której startowało 6 drużyn 
Zwyciężył AZS ( Lewandowski, Potrze-
bowski. Lipski i Stawczyk) w czasie 3:20,4 
przed Gwardią I i CWKS. St. Miel. 

( 
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Rozdział dwudziesty. 
Zanim nadeszły żniwa Grtinbach zapełnił się ludżm! jak dzieża wyrośnię-

tym ciastem. Wieść o zamożnym miasteczku rozeszła się po całym kraju i po-
\ ruszyła wielu ludzi, którym okupacja przekreśliła wszelkie rachunki. Ci, któ-
Jrzy osiedlili się tu wcześniej, dodawali w swych listach pięknych barw. 
\Sami już swoje złapali, niechże i inni skorzystają Przedsiębiorcy, którzy 
(stracili swoje warsztaty pracy, drobni kupcy, którym zostały w sklepach 
(tylko puste półki, ich pomocnicy, marzący o samodzielnej, jeszcze nie okre-
ślonej egzystencji, typy pasożytujące na każdej zmianie rządów, ludzie, 
l^tórzy muszą za sobą zatrzeć ślady nieszczęsnych okupacyjnych lat i od-
dalić się jak najbardziej z miejsc, gdzie ich za dobrze znają, ci wszyscy 
zjeżdżali się kupą, obchodzili, węszyli, by w końcu wymachiwać radośnie 
dekretami i osiedlić się na dobre. Podejrzanie dużo osiedleńców zgłaszało 
eię z dzielnicy, z której pochodził Trnec, wydawało się, jakby do Grunba-
chu spłynęła cała południowa część Podoli. 

Bagar marszczył nad nimi czoło, mrużył oczy i ukręcał guziki przy ma-
rynarce, by je niemal co wieczór przyszywać Chciałby móc każdemu z nich 
Eajrzeć do środka, żeby wiedzieć kim jest, co tu będzie robić, ale cóż, czło-
wiek człowiekowi nawet do kieszeni zajrzeć nie jest w stanie! 

Kiedy zaglądał tu czasem przewodniczący okręgowej komisji Galczyk, 
uskarżał się: 

— Co ja mam robić z tymi typami? Będą z nich kiedyś solidni osadnicy 
pogranicza? Nie. Każdy myśli tylko o tym, żeby sobie napchać kieszenie, 
a kiedy nie będzie już czym. ucieknie. Czy mam tu robotników? Wszyst-
kiego ośmiu, czy dziewięciu. Mam rolników? Jednego jedynego Jak mam 
zakładać partię? Przecież nie wystarczy mi nawet ludzi do komitetu! 

Niedżwiedziowaty Galczyk, morawski Słowak tak jak i Bagar, z głową 
łysą i okrągłą jak armatnia kula, saoci szybki jak pocisk w locie, były ro-
jPPrzedmieście Pragi, przyp. tłum.). 

'botnik z młyna, z twarzą bladą jak mąka i z barami stworzonymi do no-
szenia ciężarów, śmiał się i bił pięścią w stół. aż deski trzeszczały. 

— A dlaczego byś nie miał zakładać? Partia wzywa ludzi, a ty mi tu 
będziesz nosem kręcił kogo i jak organizować? Organizuj z tego co masz! 
Rodzi się człowiek komunistą? Nie! Stworzyć z człowieka komunistę, to 
ciężki kawałek roboty i ta robota należy do ciebie. 

— A więc mam zakładać partię z kolaborantów? — zapytał spochmur-
niały Bagar. 

Galczyk się rozzłościł: 
— Gdzie masz kolaborantów, co? Czy wszyscy ludzie, którzy tu przyje-

chali to kolaboranci? No widzisz! Masz tu jakichś starych towarzyszy? 
— Wśród tkaczy. 
— A widzisz Zacznij w oparciu o nich. Oni ci pomogą wybadać, kto 

jaki jest. Nie bój się, kolaboranci nie będą się do nas pchać, oni będą mie-
li inne partie. Jeżeli kiedy trafisz  na takiego wiesz jak masz postąpić 
A jeżeli jakiś wciśnie się między nas, to prędzej czy później sam skręci 
kark. 

Bagar roześmiał się. Spadł z niego ciężar, jak z człowieka, któremu się 
wydawało, że został sam jeden wobec tych wszystkich trudności, że zada-
nia narastają szybciej, zanim je zdąży wykonać, i że mu nikt, zupełnie nikt 
nie zechce pomóc. 

— Ty mi tu byłeś potrzebny — powiedział. — Tych kilka twych moc-
nych słów prosto od serca Czuję się jak po kąpieli Bo co ja tu robiłem? 
Urzędowałem. A o najważniejszym zadaniu zapominałem Bawiłem się 
w przewodniczącego i referenta  mieszkaniowego. Zabezpieczałem mieszka-
nia i... co tu dużo gadać! Nawet maszynistki nie mam, tylko czasem wie-
czorem przychodzi mi pomóc Antosz, albo Dejmek i jego córka. 

Przy tych słowach Bagar poczuł jak krew mu uderza do głowy i mówił 
dalej wściekły, podczas gdy Galczyk odwrócił głowę do okna i udawał, że 
śledzi dym ulatujący z papierosa. 

—- Jeśli potrzebujesz kogoś do pomocy w ciągu dnia, żebyś się pokrajał 
nie znajdziesz nikogo. Owszem, otrzymać funkcję,  to tak, ale pracować? 
Na to nie mają czasu. Wszyscy chcieliby tylko zgarniać forsę,  ale bez ro-
boty. Teraz gromadzą, ale z kim będą handlować, jak wysiedlimy Niem-
ców? Co będą robić potem? Zabiorą co wyszabrowali i zwieją. 

— Czy wszyscy? — spytał Galczyk. — Jak sądzisz, wszyscy? Załadują 
kufry  i wyniosą się tam, skąd przyszli? 

— Naturalnie, że nie wszyscy — odparł Bagar zgaszony głosem. 
D. c. 

Start  ostry do  1 etapu Wyścigu  Po-
koju Warszawa  — Berlin — Praga 
odbył  się na ul. Grochowskiej.  Pierw-
szy od  lewej zawodnik  Bułgarii  — 
Krestew,  Foto  Wł.  Piotrowski 

skiej jedzie 200 m przed pozostałym! 
kolarzami. 

— Verschuren już na Kruczej l 
- - Już koło stadionu! , 
— JESTl 
Wspaniałym sprintem wpada Belg 

na stadion. Choć nikogo za nim nie 
ma, nie zwalnia, lecz przeciwnie — 
zwiększa szybkość i pochylony nisko 
nad kierownicą mija metę. Dopiero 
po kilkunastu sekundach zjawia się 
drugi zawodnik — również Belg Ver«* 
helst, za nim Yesely i Svoboda, a 
później już liczna grupa kolarzy. Nie* 
stety, nie ma w niej Polaków... 

Zwycięstwo Belgów było łatwe d-O 
przewidzenia. Kolarzom tym odpo-
wiadają krótkie, płaskie etapy — ta 
kie właśnie, jak pierwszy etap Wy-* 
ścigu Pokoju. Właściwa walka roze-
gra się jednak dalej i prawdopodob-
nie dopiero po etapie Łódź — Cho-
rzów będzie można układać horoska 
py co do wyników całego wyścigu, 

W Y N I K I I E T A P U ; { 

1) Verschuren (Belgia) 2:34 14, 2> 
Verhelst (Belgia 2:35:38, 3) Vesely 
(CSR) 2:35:51, 4) Svoboda (CSR) 
2:35:51, 5) Vanhoven (Belgia) 2:35:51, 
6) Garnier (Francja). 7) Roepke (Da-* 
nia), 8) Kirchhof  (NRD), 9) Sitzwohl 
(Austria), 10) La Grouw (Holandia). 
Wszyscy w tym samym czasie —* 
2:35:51. 

Polacy zajęli następujące miejsca* 
65) Jarząbek — 2:37:05, 75) Wrzesiń-
ski, 77) Hadasik, 79) Wójcik, 87) 
Królak, 88) Klabiński 

Drużynowo I etap wygrała Bel-
gia — 7:46:43, 2) CSR — 7:47:36, 
3) Dania — 7:47: 36. 

Drużynowo Polska zajęła 16 miej« 
sce uzyskując czas 8:02,16. 

(PIK> 

Nowy system rekrutacji 
do szkół artystycznych 

Jednocześni® z rekrutacją do wyższych 
uczelni naukowych i technicznych rozpo-
częła się rekrutacja do wyższych szkól 
artystycznych (muzycznych, plastycznych* 
teatralnych). { 

Ważną innowacją, wprowadzoną w rb. 
porozumieniu z Min. Oświaty, jest umoź* 
liwienie kandydatom równoczesnego akła* 
dania podań o przyjęcie do szkoły arty-
stycznej i do innych wyższych uczelni 
oraz przesunięcie terminu egzaminów! 
wstępnych do wyższych szkół artystycz* 
nych na okres odxl—15 lipca, a więc wcze* 
Sniej niż w innych uczelniach. Jeżeli pod« 
czas egzaminu do wyższej ezkoły arty* 
stycznej kandydat ujawni uzdolnienia 
kwalifikujące  go do uczelni artystycznej* 
będzie on automatycznie skreślony z listy: 
ubiegających się o studia w innych uczelw 
niach, o ile zaś egzamin ujawni brak u* 
zdolnień artystycznych, kandydat będzi® 
mógł stawać do egzaminu w innych uczel-
niach. j 

Nowy ten system posiada duże znacze-
nie praktyczne, pozwala bowiem tej czę-
ści młodzieży, której kwalifikacje  arty. 
styczne są niedostateczne, obrać inny za-
wód i w tym samym roku akademickim 
wstąpić do innej wyższej uczelni. 

Akcja rekrutacyjna prowadzona będzie, 
podobnie jak w latach poprzednich, prze* 
komisje rekrutacyjne w średnich szkołach 
artystycznych. 

KRÓTKIE  SPIĘCIA 

MISJA KANCLERZA FIGLA 
Austriacki burmistrz Salzburga, 

Pecher, wygłosił ostatnio na radzie 
miejskiej osobliwe przemówienie, któ 
re zawiera ni mniej ni więcej tylko 
pochwalę... prostytucji. „Aczkolwiek 
prostytucja — powiedział burmistrz 
— jest plagą, to jednak działa jako 
swego rodzaju W E N T Y L BEZPIE-
CZEŃSTWA4*. Jak się z dalszych wy 
wodów burmistrza okazało, „wentyl" 
to o tyle dobroczynny, że zmniejsza 
napastliwość okupacyjnych żołnierzy 
amerykańskich wobec ludności żeń-
skiej. 

Tak się nawet szczęśliwie skła-
da, że — jak oświadczył burmistrz 
Pecher — „władze amerykańskie nie 

mają nic przeciw zakładaniu domów 
publicznych dla żołnierzy, jednakże 
pragnęłyby uniknąć, ze względu na 
amerykańską  opinię publiczną, orga-
nizowania takich domów we włas* 
nym zakresie". 

Ależ naturalnie, to się da zrobić! 
Wspaniała misja dla służalców. Przed 
chadeckim kanclerzem Figlem i przed 
władzami austriackimi, których jedy 
ną zda się troskę od dawna stanowi 
umilanie i przedłużanie pobytu ame-
rykańskich wojsk okupacyjnych, ro* 
postarło się bardzo wdzięczne pole 
działalności — organizowanie domów 
nierządu.  Na chwałę „amerykańskie-
go stylu życia", PAI# 

SAMI PRZYZNAJĄ 
Wojska amerykańskie w Korei 

stosują broń bakteriologiczną.  Woj-
ska brytyjskie na Malajach posługu 
ją się bronią  chemiczną. Wbrew 
udowodnionym faktom, jedni i dru-
dzy ogłaszają niezliczone „sprostowa 
nia", „dementi" i „zaprzeczenia", ma 
jące wykazać, że są Bogu ducha win 
ni. 

Teraz zadał im kłam ich najbliż-
szy sprzymierzeniec — sztab gene-
ralny wojsk francuskich.  W oficjal-
nym czasopiśmie francuskiego mini-
sterstwa lotnictwa „Orion" ukazał 
się (w Nr 18) artykuł pt. „Broń no 
woczesna". Autor tego artykułu przy 
pominą, że już w 1943 r. amerykań-
skie ministerstwo wojny stworzyło 
pierwsze laboratoria, zajmujące się 
badaniem problemów wojny bakte-
riologicznej. Zadaniem tych labora-
toriów — pisze „Orion" — było zna 
lezienie trucizny lub zarazków, które 
można byłoby transportować samo-
lotami, oraz ustalenie ilości niezbęd-
nej do wywołania epidemii. 

Czasopismo paryskich sojuszników 
Waszyngtonu stwierdza z zadowole-
niem, że udało się wynaleźć „odpo-
wiednią" truciznę, którą  nazwano 
„CX-3". Według wyliczeń płk. Mer-
cha z amerykańskiej służby wojny 

chemicznej (Chemical Warfare  Ser-
vice), jedna, uncja tej trucizny może 
spowodować śmierć tysięcy osób. 
Jednocześnie „udoskonalono" metody 
transportowania samolotami bakte** 
rii dżumy, cholery itd. 

Wniosek „Orion" brzmi: „z tych 
„osiągnięć" amerykańskich pewnego 
dnia skorzystają  również alianci 
USA..." 

Czasopismo paryskich ludobójców 
nie powiedziało właściwie nic nowe-
go. Przygwoździło jedynie — mimo 
woli — kłamstwa propagandy amery 
kańskiej, która wciąż jeszcze usiłu-
je wyprzeć się zastosowania w Korei 
bronj bakteriologicznej. Lecz z pew-
nością nie to było celem autora * 
„Orion". Jego celem mogło być tyl-
ko wywołanie histerii wojennej, mo-
gła być tylko próba zastraszenia 
Francji czy — Vietnamu... 

I ten cel nie będzie osiągnięty. 
Ludzkość nie da się ani zastraszyć, 
ani wymordować przez bakterie cho 
lery dżumy, przez truciznę 
„CX-3" lub przez Inne środki ma-
sowej zagłady „made in USA". Los 
natomiast ludobójców — jak wyka-
zał przykład hitlerowskich „speców* 
— jest przesądzony.  (G^ 

ŻYCIE 
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1 MAJA -
Mieszkańcy 

WSPANIAŁY DZIEŃ POKOJU, RADOŚCI I 
Olsztyna godnie uczcili Święto Pracy 

Już od kilku dni trwały w Olsztynie ożywione przygotowania do obcho-
du Święta Pracy — 1 Maja, które olsztyńskie masy pracujące obchodzą w 
tym roku w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku wyrażającego się zre-
alizowaniem zobowiązań, podjętych celem uczczenia 60 rocznicy urodzin 
prezydenta Bieruta i święta 1 Maja, Według nieostatecznych jeszcze mel-
dunków wartość tych zobowiązań wyniosła łącznie ok 27 min. zł, przy-
d y m liczne zobowiązania, przeważnie długookresowe, znajdują się w ko-
lejnej fazie  realizacji. 

Dla uczczenia święta 1-majowego świat pracy Warmii i Mazur za-
ciągnął 2.766 wart 1-majowych, które wykonywało łącznie ponad 20,5 tys. 
osób w 853 zakładach pracy. 

Inną z form  przygotowań do obchodu 1 maja było dekorowanie miast 
i wsi flagami  narodowymi, czerwonymi i niebieskimi, transparentami i 
portretami przywódców międzynarodowego ruchu robotniczego, zdobiący-
mi okna domów mieszkalnych i zakładów pracy. W powodzi czerwieni, zie-
leni i błękitnego koloru flag  symboli żujący dh nasze umiłowanie pokoju 
witał Olsztyn i inne miasta oraz wsie województwa święto mas pracują-
cych — 1 Maja. 
Na licznych transparentach widnie-

ją hasła ogłoszone przez Komitet Cen-
tralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. „Niech żyje 1 Maja, 
dzień międzynarodowej solidarności 
mas pracujących, dJzień braterstwa 
wszystkich ludów walczących o po-
kój, demokrację i socjalizm!", „Pozdra-
wiamy Wielkiego Stalina, niezłomne-
go przyjaciela narodu polskiego, wo-
dza i genialnego nauczyciela wszyst-
kich bojowników o pokój, niepodleg-
łość, demokrację i socjalizm na ca-
łym świecie!" — oto treść haseł wy-
pisanych na licznych transparentach. 

Imponująco wygląda wspaniale u-
dekorowany dom Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych w Olsztynie: 
wśród powodzi biało-czerwonych i 
czerwonych flag  umieszczono portre-
ty Prezydenta Bolesława Bieruta i 

Józefa  Stalina. Niżej: portrety przo-
downików pracy. łM-in. Eugeniusza 
Romanowa, tynkarza z OPZB, który 
wykonał swoje zadania w planie 
6-letnim. 

Również wspaniale udekorowano 
gmach Wojewódzkiej Rady Narodo-
wej, KW Polskiej Zjednoczonej Par-
tii Robotniczej, dyrekcji PKP i wiele 
innych budynków. 

W przededniu święta 1 Maja w sali 
olsztyńskiego teatru odbyła się uro-
czysta akademia centralna. Do zebra-
nych licznie przedstawicieli wszyst-
kich odłamów społeczeństwa, którzy 
przybyli na akademię z przodownika-
mi pracy, najlepszymi rolnikami i mło 
dzieżą na czele, przemówił I sekre-
tarz KW PZPR ob. Krupa. (Sprawo-
zdanie z akademii 1-majowej poda-
jemy na innym miejscu). 

Przegotowania do wiecu 
Następnego dnia — 1 maja przed 

siedzibami poszczególnych zakładów 
pracy zaczęły zbierać się ich załogi, 
•tworząc osobne kolumny, które z ko-
Hei zgrupowały 6ię na placu gen. 
Świerczewskiego, gdzie o godz. 9 roz-
począł się wielki wiec pierwszoma-
jowy. 

Przed trybuną honorową, z której 
"wygłosili przemówienia przedsta-
wiciele partii politycznych, ustawił 

się 30 tysięczny tłum. Wzdłuż ul. 3-go 
Maja i przy ul. Curie-Skłodowskiej, 
Nowowiejskiego i placu Jedlności Sło-
wiańskiej stoją liczne kioski ruchome 
MHD i PSS sprzedające kanapki, o-
woce, cukierki i napoje chłodzące. 
Realizując bowiem swoje zobowiąza-
nia MHD uruchomiło 12 takich punk-
tów sprzedaży i PSS 12. Liczne pun-
kty ustawiono także wzdłuż całej tra-
sy pochodu. 

Wygląd placu 
Plac udekorowany jest czerwony-

mi i biało-czerwonymi masztami. 
Trybunę zdobi czerwień szarf.  Z obu 
je j stron rozpięto portrety przodow-
ników pracy. Wśród nich widzimy: 
brygadzistę parowozowni z Ostródy 
Andrzeja Gustkowskiego, majstra 
produkcyjnego z PZWD w Piszu, 
Wincentego Kłębka betoniarza ZBM, 
Jana Kędzierskiego wyrabiającego 
203 proc. normy, brygadiera placo-
wego i zarazem zasłużonego przo-

downika pracy z cukrowni w Kętrzy-
nie Jana Bielaka i wielu innych. 

Otaczające plac kamienice udeko-
rowane są flagami.  W wykuszach 
okiennych wysokiej bramy — por-
trety Marksa, Lenina i Stalina. Od 
dachu zwisa czerwona 5-ramienna 
gwiazda. Plac wypełnia się lasem 
chorągwi, transparentów, portretów 
przywódców proletariatu państw de-
mokracji ludowej. Nad głowami tłu-
mu w wielu miejscach wykwitają 
białe gołąbki pokoju. 

Wiec 
Kilkanaście minut po godz. 9 na 

trybunę wchodzą przedstawiciele 
partii politycznych, Wojska Polskie-
go, organizacji społecznych. Wiec 
1-maj owy otwiera przewodniczący 
ORZZ ob. Bartnikowski, po czym 
przemawia drugi sekretarz KW PZPR 
ob. Stachurka. Powiedział on m. in.: 

— Wielka i twórcza jest nasza pra-
ca, jasna i niezawodna nasza droga 
do radosnej przyszłości. Więc jeszcze 
mocniej zewrzyjmy szeregi w naro-
dowym froncie  walki o pokój i plan 
6-letni pod sztandarem przywódcy 
polskiej klasy robotniczej Tow. Bole-
6ława Bieruta. 

Dzień 1-majowy mobilizuje nas 
każdego roku do dalszej ofensywnej 
walki o socjalizm, do dalszego prze-
zwyciężenia trudności o umocnienie 
i rozkwit Polski Ludowej. 

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza! 

Niech żyje Wódz międzynarodowe-
go obozu pokoju — Wielki Przyjaciel 
Polski — Józef  Stalin! 

Zrywa się burza oklasków. Zebrane 
tłumy długo manifestują  swoją mi-
łość dla wielkich budowniczych so-
cjalizmu. 

Młodzież szkoły metalowej 

poprawi wyniki nauczania 
W państwowej zasadniczej szkole zawo-

dowej metalowo-energetyeznej w Olszty-
nie odbyły się wybory do zarządu szkol-
nego ZMP. 

Po referacie  sprawozdawczym, w któ 
rym przedstawiono dotychczasową pracę 
miejscowej organizacji szkolnej ZMP — 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w któ-
rej naświetlono sprawę pomocy koleżeń-
skiej w nauce oraz walki z chuligań-
stwem i bumelanctwem w szkole. Następ-
nie wybrano nowy zarząd, w skład któ-
rego weszli jako przewodniczący H. Ry-
bicki, sekretarz I. Szczechowicz, skarbnik 
K. Mierzejewski oraz instruktor szkole-
niowy R. Stachula. 

Na zakończenie uchwalono rezolucję, 
potępiającą bestialskie zbrodnie imperia-
listów amerykańskich w Korei i protestu-
jącą przeciwko zamordowaniu greckich 
bojowników o wolność Belojannisa i je-
go towarzyszy. 

Kor. K. Jachimiak 

CO i G D Z I E ? 
Teatr im. Jaracza — W Olsztynie — dziś 

i jutro: „Pałacyk w zaułku", godz. 19.30 
KINA 

Awangarda — dziś i jutro — „Awantura 
na wsi", prod. czeskiej, godz. 17 i 19.30 

Odrodzenie — dziś i jutro: ,,Gromada", 
prod. polskiej, godz 17.30 i 20 

Polonia — dziś i jutro — „Rodzina Ar-
tamonowych", prod. radz., godz. 17 i 19.30 

pruk. RS W „PRASA" Marszałkowska 
3-B-1745? 

Z kolei przemawiają: przewodni-
czący WK ZSL, ob. Porzuczek oraz 
przewodn. zarządu woj. ZMP ob. Kro-
koszewski. Wiec na placu gen. Świer-
czewskiego kończy się odśpiewaniem 
Międzynarodówki. 

Część oficjalna  wiecu już się skoń-
czyła. Wśród zgromadzonego społe-
czeństwa rozpoczynają się przygoto-
wania do pochodu. Przebiegają szyb-
go członkowie milicji 1-majowej z 
czerwonymi opaskami na rękawach. 
Padają ostatnie słowa komendy. 

Z szeregów tłumu zebranego na pla 
cu gen. Świerczewskiego wychodzą 
poczty sztandarowe Komitetu Woje-
wódzkiego PZPR, Okręgowej Rady 
Związków Zawodowych, Wojewódz-
kiej Rady Narodowej, Zarządu Wo-
jewódzkiego ZMP, Wojewódzkiego 
Komitetu Wykonawczego ZSL, Komi-
tetu Wojewódzkiego SD, Zarządu Wo-
jewódzkiego LK, Związku Bojowni-
ków o Wolność i Demokrację, Zarzą-
du Wojewódzkiego T-wa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i Wojewódzkiego 

Komitetu Obrońców Pokoju — po-
przedzane przez członków egzekuty-
wy Komitetu ^Wojewódzkiego Partii. 
Czoło pochodu przechodzi ulicami 

miasta, po czym członkowie egzeku-
tywy KW PZPR i zaproszeni goście 
zajmują miejsca na trybunie honoro-
wej przy uL Stalina. 

Pochód 1-majowy 
Maszerują sportowcy 

Przed oczyma stojących na chodni-
kach obywateli Olsztyna przesuwa 
się barwny korowód blisko tysiąc o-
sób liczącej grupy sportowców, po-
przedzanej orkiestrą Powszechnej Or-
ganizacji SP. Za nimi postępuje pre-
zydium WKKF, przodownicy sportu i 
pracy orz przodownicy różnych dys-
cyplin sportowych. 

Następna grupa to dziewczęta w czerwo-
nych, białych i błękitnych strojach. 
Za nimi idą szturmówki, grupa niosąca 
pięknie wykonany symboliczny emblemat 
ilustrujący sojusz robotniczo-chłopski, gru 
pa młodzieży technikum budowlanego z 
dużymi literami, stanowiącymi łącznie na-
pis: „Mir, Frieden, Pokój", grupa sportow 
ców ze szkół ogólnokształcących ze sprzę-

tem sportowym, młodzież technikum sa-
mochodowego, kolejowego, szkół zawodo-
wych — młodzież wznosząca okrzyki na 
cześć 1 maja, przywódców mas pracują-
cych całego świata, Prezydenta Bieruta i 
walki o Pokój. Na zakończenie tej jakby 
powiedzieć awangardy kolumny sportow-
ców postępuje młodzież szkół podstawo-
wych z chorągiewkami. 

Krótki odstęp i zbliżają »ię poszczegól-
ne zrzeszenia. Pochód otwierają ekipy ZS 
Gwardia i klubów wojskowych, po czym 
witani burzą oklasków nadchodzą akade-
micy z Kortowa. 180 studentów WSR, jed-
nocześnie utalentowanych sportowców 
maszeruje wśród grzmotu oklasków demon 
strując zebranym na trasie pochodu wi-
dzom wszystkie dyscypliny sportu upra-
wiane przez młodzież akademicką. 

Serdeczne owacje 
Ale oto z daleka widzimy już najlicz-

niejszą wśród sportowców kolumnę ZS 
Kolejarz. Jest ich chyba ze 400. Najprzód 
działacze, potem poczty z flagami  o bar-
wach zrzeszenia, dalej najlepsi wśród naj-
lepszych lekkoatleci, siatka>rze, piłkarze, 
bokserzy, ping-pongiści, nawet szachiści. 
Pięknie zademonstrowała się także grupa 
Spójni, której poszczególne szeregi niosły 
litery stanowiące łącznie słowa: „Bierut", 
„Stalin", „Pokój". Za nimi postępują 
członkowie wszystkich innych dziedzin 
sportowych uprawianych przez to zrzesze-
nie. Za skromniejszymi w rozmiarach gru 
pami sportowców Unii, Włókniarza, człon-
kami Ligi Lotniczej wiozącymi balon z 

pokojowymi hasłami wymalowanymi na je 
go powłoce zjawia się jednostka zmoto-
ryzowana PZMot. z banderą związku na 
czele. 

Sportowcy już przeszli. Zbliżają się 
z oddali następne kolumny pochodu. 
Wita ich -niesłabnąca ani na chwilę 
burza oklasków. To nasi pierwsi z 
pierwszych, przodownicy pracy od-
znaczeni za swoje osiągnięcia odzna-
kami przodowników pracy, krzyżami 
zasługi i innymi emblematami przo-
downictwa. 

Brawo załoga C-111 
W ślad postępuje zwycięska załoga 

budowy C-l l l , załoga, która kilka ty-
godni temu odebrała z rąk budowla-
nych Żerania sztandar przechodni 
najlepszej załogi budowlanej w kra-
ju. Z dumą niesie chorąży OPZB 
ten sztandar, który w ubiegłym ro-
ku łopotał na szczycie gigantycznej 
budowli planu 6-letniego na Żeraniu, 
a dziś równie wesoło powiewa na bu-
dowie C - l l l w Olsztynie. Pojawienie 
się tych dzielnych budowniczych Pol-
ski socjalistycznej witają tłumy wi-
dzów burzliwymi i zasłużonymi oklas-
kami. Wśród odświętnych ubrań 
OPZB-owców widać jednak jakieś in-
ne stroje. Istotnie, to żołnierze, 
reprezentanci naszego Odrodzonego 
Wojska Polskiego, którzy w tym nie-
zwykle uroczystym dniu wspólnie z 

robotnikami, chłopami i młodzieżą 
dają dowód sojuszu łączącego naród 
z wojskiem. Oto np. strzelec Ka-
zimierz Jaroń syn małorolnego chło-
pa 6pod Warszawy — przodownik wy 
szkolenia bojowego i politycznego, 
Oto Jan Kowal, syn górnika Za-
głębia, ZMP-owiec, również przodow-
nik wyszkolenia i bojowego i poli-
tycznego. W następnej czwórce idzie 
wśród robotników OPZB — inny przo 
downik — żołnierz Stanisław Purcha-
ła, dalej Józef  Zdoński i wielu innych. 
Mundury żołnierzy widzimy jed-
nak nie tylko wśród budowlanych 
OPZB. Kroczą oni także wśród bu-
dowlanych ZBM, -elektryków i me-
chaników kolejarzy oraz wśród spor-
towców. 

daru Pracy II ki" , Antoniego Sury-
nowicza odznaczonego Złotym Krzy-
żem Zasługi, Antoniego M zerę z pa-
rowozowni, St. Mazurka ze służby ru-
chu, M. Łukowską z parowozowni, J. 
Sobolewską z zakładów elektrotech-
nicznych i innych — razem 36 osób. 

Z racjonalizatorów widzimy Broni-
sława Beczyńskiego — zasłużonego 
racjonalizatora produkcji, S. Gałęskie 

go i Piotra Multana. Za kolumną d y 
żurnych ruchu w czerwonych czap-
kach idą konduktorzy i konduktorki, 
a następnie pracownicy służby ruchu 
i innych oddziałów DOKP. Z kolei 
nasz sympatyczny „parowóz-makieta" 
buchający na wszystkie strony parą, 
załoga służby mechanicznej, makieta 
służby drogowej itd. itd. Jak już 
wspominaliśmy wyżej, wśród koleja-
rzy maszerują także przedstawiciele 
Odrodzonego Wojska Polskiego. Ko-
lumnę kolejarską zamyka straż po-
żarna PKP. 

Budowniczowie nowych domów 
Za nimi idzie druga grupa budow-

lanych tym razem pracowników ZBM. 
To ci, którzy budują nowe mieszka-
nia dla ludzi pracy w Olsztynie, bu-
dowlani hotelu miejskiego i innych 
inwestycji ujętych w planie na rok 
bieżący. 

Czoło pochodu ZBM-owców stanowi 25 
osobowa grupa przodowników pracy prze-
pasanych szarfami  z wypisanymi na nich 
cyframi  przekroczenia planu. W grupie tej 
widzimy znanych przodowników pracy 
Józefa  Karwowskiego wykonującego 230 
proc. normy, Wiktora Dulisza — 212 proc., 
Józefa  Kowalskiego stolarza — 121 proc., 
Stanisława Baranowa 193 proc., Kazimie-
rza Wodowskiego z budowy nr 116 — 180 
proc. normy, robotnicę Elżbietę Kuklik i 

innych. Za nimi postępuje załoga admini-
stracji z transparentami, załogi wszystkich 
budów ZBM według kolejności numeracyj-
nej. Budowa 110 wiezie samochód z frag-
mentem murarki na rusztowaniu oraz 
przyczepę z zademonstrowanymi pracami 
przygotowawczymi. Warsztaty usługowe, 
baza sprzętu, potem warsztaty mechanicz-
ne, stolarnie i baza transportowa kończą 
kolumnę ZBM-owców. 

Ale ru ra rz nie mógłby nic zbudować, 
gdyby nie miał cegły, którą dostarczają 
pracownicy cegielni postępujący zaraz za 
kolumną ZBM. Idą więc „ceglarze" z Ol-
sztyna, Karolina, Klebarka i inni ze 
swoimi przodownikami pracy na czele. 
Dalej pracownicy POM, członkowie spół-
dzielni produkcyjnych i chłopi. 

Żołnierze walki o chleb 

Idzie młodzież 
Za sztandarem i egzekutywą Komi-

tetu Miejskiego PZPR postępuje mło-
dzież szkolna wszystkich stopni, lice-
ów i techników, no i nasza chluba — 
studenci WSR. 

Pochód studencki otwiera sztandar uczel 
nianej organizacji ZMP-owskiej. Za nim 
kroczą przodownicy nauki i pracy. Wi-
dzimy wśród nich Tomasza Popiela i Ali-
cję Aramowicz z I roku wydz. mleczar-
skiego, Ir. Charzewską, Milczarka, Odoliń-
skiego i W, Piworowicza z zootechnicz-
nego, Rożenka i Orlińską z II r. wydz. 
rolnego, przyszłych rybaków Wilkońską i 
Góreckiego oraz dwudziestu kilku innych. 

Dalej senat akademicki i pracownicy 
WSR, Liga Kobiet, oraz młodzież poszcze-
gólnych wydziałów. Idą zootechnicy i ry-
bacy, za nimi członkowie artystycznych 

zespołów uczelnianych, rolnicy, 4 ka.ryka-
tury podżegaczy wojennych Trumana, 
Churchilla, Adenauera i Franco, 25-osobo-
wa grupa śpiewaków, studenci wydz. mle-
czarskiego, znowu śpiewacy a wreszcie 
kolumna wozów z maszynami rolniczymi, 
traiktor z przyczepą na której siedzą stu-
denci zakładu botaniki, auto ze studenta-
mi zakładu chemii ogólnej itd. 

Kolumna młodzieżowa przeszła już przed 
trybuną. Z daleka widzimy czoło następ-
nej grupy manifestantów.  Poprzedza ją 
grupa pracowników zarządów wojewódz-
kiego i miejskiego ZMP, członkowie i apa 
rat organizacyjny SP, organizacje maso-
we, pracownicy Wojewódzkiej i Miejskiej 
Rad Narodowych, poligraficy  i prasa a 
wreszcie poprzedzana własną orkiestrą kro 
czy dziarsko brać kolejarska. 

Najlepsi wśród najlepszych 
W takt marsza idą poczty sztanda-

rowe DOKP i ZZK, a następnie gru-
pa prezydium DOKP z przodownika-

mi pracy i racjonalizatorami na cze-
le. W grupie tej widzimy Piotra Jur-
czyka odznaczonego „Orderem Sztan-

Kolumnę chłopską otwierają traktory 
POM z imponującym kCHnibajinem pro-
dukcji radzieckiej na czele. Serdeczne 
owacje zgromadzonych tłumów głuszy 
warkot silników. Zaraz za traktorami i 
maszynami rolniczymi maszerują zwarte 
szeregi chłopskich delegacji ze spółdziel-
ni produkcyjnych. 

Nie kończącą się kolumnę indywidu-
alnych chłopów otwierają przodownicy 
pracy w rolnictwie. Są oni przepasani 
szarfami.  Dwa pierwsze szeregi niosą 
portret Prezydenta Bolesława Bieruta 
oraz emblemat ZSCh. 

Wśród przodowników widzimy Jana 
Marca z grom. Sypanica, wzorowego 
rolnika i hodowcę, Ignacego Lipińskiego 
z grom. Rodawa, który jako pierwszy w 
gminie Gdakowo wywiązał się z plano-
wego skupu zboża, realizując go w 150 
proc., Wincentego Sochackiego z Gdako-
wa, znanego z dużych osiągnięć w hodo-
wli trzody chlewnej, Jana Żyglickiego z 
Kisielic — wzorowego plantatora, Wła-
dysława Żaka z grom. Biskupiec, wy-
wiązującego się ze wszystkięh obowiąz-
ków wobec państwa, Czesława Duna-
jewskiego z grom. Romanowo w gm. Sę-
popol, odznaczonego za osiągnięcia w ho-
dowli i produkcji rolnej krzyżem zasłu-
gi i wielu, wielu innych. 

Chłopi wznoszą okrzyki na cześć soju-
szu robotniczo-chłopskiego, ukochanego 
przez nich pierwszego budowniczego 
Polski Ludowej — Prezydenta Bolesła-
wa Bieruta, krajów demokracji ludowej. 
Na jednym z 22 transparentów czytamy: 
,.Cześć chłopom-przodownikom, którzy 
dają wsi polskiej przykład patriotyzmu 
przez podnoszenie produkcji rolnej i wy-
konywanie z honorem obowiązków wo-
bec państwa". 

Dwutysięczną kolumnę chłopską 
witaną niezwykle entuzjastycznie 
owacjami zgromadzonych tłumów, 
zdobi 17 portretów dostojników pań-
stwa ludowego, przywódców klasy ro-
botniczej oraz plansze, ilustrujące 

osiągnięcia rolnictwa woj. olsztyńskie-
go. 
Dalej grupa pocztowców. Za orkiestrą 

pocztowców, pocztem sztandarowym po-
stępuje zwarta grupa pracowników z 
podstawową organizacją partyjną, człon-
kami rady zakładowej na czele. Zaraz za 
nimi posuwa się kolumna motocykli-
stów-pracowników łączności z narzę-
dziami pracy, kolarze oraz samochody 
wiozące sceny z pracy poszczególnych 
działów poczty. Liczne hasła i transpa-
renty informują  nas o osiągnięciach i 
planach ambitnych pracowników poczto-
wych. I tak: produkcja usługowa wzro-
śnie o 157,3 proc. w czynie pierwszoma-
jowym wykonano dodatkową pracę 
wartości 104,900 zł, skrócono czas prze-
widziany na połączenia międzymiastowe 
o 4,5 minut, 1 milion 100 tys. egzem-
plarzy gazet więcej dostarczy czytel-
nikom aparat PPK Ruch itd. itd. 

Za pocztowcami postępują członkowie za-
rządów TPPR, Ligi Kobiet, załoga nasze-
go olsztyńskiego MHD, załogi central bran-
żowych z gastronomikami na czele, przed-
stawiciele instytucji kulturalnych: teatru, 
okręgowego zarządu kin i centrali wynaj-
mu filmów,  radiowcy, dzięki którym cho-
rzy w szpitalach i osoby starsze pozosta-
jące w domach mogli słuchać transmisji z 
pochodu pierwszomajowego przez głośniki 
radiowęzła, pracownicy Domu Książki, wo-
jewódzkiego domu kultury, załoga, bawią-
cego właśnie na gościnnych występach w 
Olsztynie, cyrku Nr. 10, załogi różnych 
urzędów związanych z rolnictwem, a więc 
PGR, centrala rolniczych spółdzielni SCh, 
centrala zaopatrzenia rolnictwa, bankowcy, 
pracownicy lasów państwowych,PZZ i in-
nych instytucji, a wreszcie biało-szara ko-
lumna pracowników i aktywistów służby 
zdrowia w osobach słuchaczek szkoły pie-
lęgniarek, lekarzy, sanitariuszy, pielęgnia-
rek, aktywu PCK, krwiodawcy, pracowni-
cy Centrofarmu  i Centrosanu, centrali 
aptek społecznych i inni. Wszyscy, jeśli 
chodzi o zawody wymagające odpowied-
niego stroju jak np, pielęgniarki i lekarze 
oraz sanitariusze w białych fartuchach. 

Pochód zbliża się ku końcowi. Z 
oddali dobiega nas szum motorów, to 
zbliża się grupa zmotoryzowana człon-
ków sekcji motorowych zrzeszeń sporto-
wych i kolumna samochodowa PZMot. 
Wreszcie pochód zamyka orkiestra 
straży pożarnej. 

Wielka manifestacja  pokoju 
Blisko 30 tys. osób, zgrupowanych 

w prawie 100 osobowych kolumnach, roz 
dziełających poszczególne zakłady pra-
cy, czy też pokrewne instytucje, kil-
kaset pojazdów mechanicznych i kon-
nych, rowerów motocykli i sa-
mochodów; tysiące portretów, sztan-
darów, szturmówek, transparentów z 
wypisanymi hasłami, plansz ilustrują-
cych osiągnięcia klasy pracującej woj. 
olsztyńskiego w pierwszych latach sze-
ściolatki przedefilowało  przed trybuną 

Uroczysta akademia w Olsztynie 
(ii) Święto klasy robotniczej — 1 Maja powitał świat pracy Olsztyna 

uroczystą akademią w sali Państwowego Teatru im. St. Jaracza. Funktual-
nie o godz. 17 orkiestra wojskowa odegrała Międzynarodówkę poczym 
przewodniczący ORZZ ob. Bartnikowski powołuje prezydium, w skład któ-
rego wchodzą: pierwszy sekretarz KW PZPR ob. Krupa, sekretarz KW 
PZPR ob. ob. Stachurka i Opaliński, sekr. KM PZPR ob. Golliger, prze-
wodniczący prezydium WRN ob. Malewski, przedstawiciele partii, 
i Wojska Polskiego, organizacji masowych i społecznych, przo-
downicy pracy i chłopi. Witold Witkiewicz — ślusarz PZN nr. 1 Eugeniusz 
Romanow — tynkarz budowy C 111, Aleksander Tynecki maszynista PKP 
oraz przodownicy w rolnictwie Jan Wesołowski z grom. Karaś w pow. su-
skim, Aleksander Emil z grom. Stare Bagnowo w pcw. mrągowskim i kil-
ku innych. Referat  1-majowy na akademii wygłosił pierwszy sekretarz 
KW PZPR ob. Krupa. 
Omawiając historię manifestacji 

1-Majowych w Polsce odrodzonej ob. 
Krupa przechodzi do scharakteryzo-
wania przygotowań, jakie podjęły 
masy pracujące Warmii i Mazur w 
roku bież. 

Do 28 ub. m. w przemyśle, rolnic-
twie, handlu uspołecznionym, insty-
tucjach i urzędach podjęto ogółem 
1200 zobowiązań zakładowych, w któ-
rych wzięło udział 76.832 osoby. 

Wartość uzyskanej ponadplano-
wej produkcji wyniosła 18.175 tys. 
zł., a faktycznie  osiągniętych osz-
czędności 9.309 tys. zł. 
Do współzawodnictwa stanęło rów-

nież chłopstwo. Do 26 ub. m. podjęło 
zobowiązania produkcyjne 1.308 gro-
mad, co stanowi 64 proc. ogółu chło-
pów. 

Do tego samego dnia zameldowa-
ło o całkowHym wykonaniu podję-
tych zobowiązań 312 zakładów pra-
cy. Na wsi wykonało całkowicie 

zobowiązania produkcyjne 668 gro-
mad. 
Na wezwanie załogi Pa-Fa-Wag do 

pełnienia Wart w woj. olsztyńskim 
przystąpiły 524 zakłady pracy. War-
ty pełniło zespołowo i indywidualnie 
13.920 robotników i pracowników 
oraz 284 gromady. Dodatkowa pro-
dukcja i oszczędność wynikająca z 
tych Wart przyniosła Państwu ok. 4 
mil. zł. oszczędności. 

Celem uczczenia Święta 1 Maja 
zorganizowano w gromadach 348 
nowych zespołów uprawowych, 
które zlikwidują okcło 4 tys. ha 
odłogów. Zobowiązania podjęło 
także 415 kół gospodyń wiejskich, 
które założyły m. in. 45 zespołów 
uprawowych lnu. Kilka gromad jak 
Sokolica, Grodówka, Krasnołęka, 
Kraskowo i inne założyło spółdziel-
nie produkcyjne. 
— Walczmy o szybszą likwidację od-

łogów w naszym województwie — 
kończy ob. Krupa — o jego pełne za-

gospodarowanie, o szybsze zrastanie 
się prastarych ziem polskich Warmii 
i Mazur z Macierzą. 

— Rozwijajmy coraz bardziej 
wydajność pracy, walczmy o lepszą 
gospodarkę w PGR-ach, o szybszą 
realizację trzeciego roku planu 
6-letniego, o lepsze i radośniejsze 
jutro. 
Przemówienie I sekretarza KW 

PZPR przerywane było wielokrotnie 
manifestacyjnymi  oklaskami zebra-
nych. Imię: Stalin i Bierut powtarzało 
się przy niemilknących owacjach 
uczestników akademii wiele razy. 

Entuzjazm ogarnął widownię, kiedy 
przed stołem prezydialnym zjawiła 
się delegacja budowy C 111 ze zdo-
bytym sztndarem przechodnim. De-
legacja złożyła meldunek o wykona-
niu zobowiązań podjętych celem ucz-
czenia 60 rocznicy urodzin Prezyden-
ta Bolesława Bieruta oraz 1 Maja. 

Przodujące brygady tej budowy 
C 111 podjęły dodatkowe zobowią-
zania, a m. in. brygada Henryka 
Sobeckiego — wykonywać normę 
w 262 proc., Piotra Mozeluka w 390 
proc., Jana Stawczyka w 400 proc., 
Adolfa  Bagińskiego 500 proc. itp. 
Drugi z kolei meldunek złożyła de-

legacja Liceum Pedagogicznego, które 
pierwsze w Olsztynie rzuciło hasło 
zmobilizowania młodzieży do pracy 
społecznej zobowiązując się: wydo-
być z gruzów 38 tys. sztuk cegieł, za-
łożyć bibliotekę w spółdzielni pro-
dukcyjnej Lubomino, zebrać 1800 kg. 
złomu, 50 kg. makulatury oraz pod-

nieść wyniki nauczania. 

Zobowiązania te zostały wykona-
ne w 120 proc. na 15 dni przed ter-
minem. 
W części artystycznej wystąpiły 

połączone chóry PRZZ w Nowym 
Mieście i Zw. Zaw. Prac. Finanso-
wych w Olsztynie, orkiestra s3^mfo-
niczna, mazurski zespół słowa i pie-
śni Uniwersytetu Ludowego w Miko-
łajkach oraz zespoły taneczne Woj. 
Domu Kultury i WSR. Zespołom ta-
necznym przygrywała kapela WDK 
pod kier. Edwarda Gojlika. 

honorową, manifestując  w dniu święta 
1 Maja gorące przywiązanie do Polski 
Ludowej i swego Prezydenta Bolesława 
Bieruta, serdeczne uczucia przyjaźni dla 
narodów Związku Radzieckiego i wodza 
mas pracujących całego świata Józefa 
Stalina, państw demokracji ludowej 
oraz umiłowanie i wiarę w zwycię-
stwo pokoju. 

Ale radosne święto 1 Maja nie skon. 
czyło się wraz z pochodem. W godzinach 
popołudniowych kilka tysięcy widzów 
obserwowało masową imprezę sportową 
na stadionie leśnym (obszerne sprawo-
zdanie z tej imprezy zamieścimy w nu-
merze jutrzejszym naszego pisma), a 
wieczorem na placu gen. Świerczewskie-
go odbyła się zabawa ludowa i wyświe-
tlono film. 

Dzień 1 maja 1952 r. w Olsztynie] 
stał się wielką manifestacją  ludzi,{ 
którzy w warunkach pokojowego roz-j 
woju chcą budować socjalizm w Pol-
sce. 

(Praca zbiorowa pracowników re-
dakcji „Życie Olsztyńskie" i kore- ] 
spondentów: B. Jasińskiego z DOKP.j 
W. Piechockiego z ZBM, W. Króla z) 
WSR Kortowo, A. Pławskiego z PSSA 
S. Łodziewskiego z CRS, I. Wilkin zł 
PZZ, J. Kowalewskiego z DOPiT/ 
i innych). 

F a c h o w c y poszukiwani 
KIEROWCÓW z I i II KAT. PRAWA JAZDY oraz WY-
KWALIFIKOWANYCH MONTEROW SAMOCHODO 
WYCH zatrudni PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMO 
CHODOWA EKSPOZYTURA OSOBOWA W LUBLINIE 
Wynagrodzenie w/g umowy zbiorowej dla pracowników 
PKS. Zakwaterowanie zapewniona. Zgłoszenia przyjmu 
je Oddział Kadr, Lublin. Ogrodowa 12. k 616-0 

Iwonicz-Zdrój 
W miesiącu maju i czerwcu Iwonicz • Zdrój może 

przyjąć na kurację kilkadziesiąt osób Członków Związ-
ku Zawodowego, za okazaniem legitymacji związkowej, 
względnie członków ich rodzin, którzy są na wyłącznym 
ich utrzymaniu, za opłatą zł 32.— dziennie (mieszkanie, 
wyżywienie, opieka lekarska oraz zaordynowane za 
biegi). 

Iwonicz - Zdrój leczy: Cierpienie gośćcowe stawów, 
mięśni i nerwów. Choroby narządów ruchu na tle pou 
razowym i gruźliczym. Schorzenia miażdżycowe tętnic 
i serca, zwłaszcza na tle kiłowym Wyrównanie zastaw-
kowe serca, nieżyty dróg oddechowych, rozedma płuc, 
dychawica oskrzelowa. Choroby kobiece. 

Należy bezpośrednio porozumieć się z Dyrekcją Pań 
stwowego Uzdrowiska Iwonicz - Zdrój. K 631 0 

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE \M  CAŁYM KRAJU 

OGŁOSZENIA DROBNE 
ZGUBY 

Zgubiono kartę meldunko-
wą Nr XVII/24298 wydaihą 
przez Gminną Radę Narfo-
dou*i Szczytno, na nazwis-
ko Załęski Antoni, z a ń . 
kol. Szczytno — Wschód-

Zgubiono kartę meldunkfc 
wą wydaną przez gm. R,a-
dziennice, pow. Susz na 
nazwisko Mowińska Erna. 
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